
Z dalekich 
portów i mórz 

napływają 
podpisy plebiscytowe 

od marynarzy polskich
Załoga statku „Białystok**, 

który znajduje się u wybrze­
ży Brazylii, uchwaliła na spe­
cjalnym zebraniu wysłać de­
peszę do Prezydenta RP Bo­
lesława Bieruta, w której zgla 
sza w imieniu 52 swych człon 
ków podpisy pod apelem Swia 
towej Rady Pokoju żądają­
cym zawarcia paktu między 
pięciu wielkimi mocarstwami. 
Podobne zebrania odbywają 
się na innych statkach Pol­
skiej Marynarki Handlowej, 
które znajdują się w różnych 
zagranicznych portach, lub na 
pełnym morzu.

Narodowy Plebiscyt Pokoju 
zespoli cały naród polski 
w gotowości podjęcia nowych wysiłków 
dla osiągnięcia zwycięstwa pokoju
Komunikat Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

Przygotowania do Narodowego Plebiscytu Po­
koju ogarnęły cały kraj, wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. W zakładach pracy, we wsiach, w 
osiedlach, w szkołach, w blokach mieszkalnych 
działa blisko 100.000 komitetów obrońców pokoju 
skupiając potężne rzesze aktywnych i ofiarnych bo­
jowników pokoju.
W pracy społecznej na rzecz 

Plebiscytu Pokoju biorą udział 
setki tysięcy kobiet i męż­
czyzn, przedstawiciele wszyst­
kich środowisk, szerokie koła 
inteligencji, liczni księża — 
wszyscy bez różnicy poglądów 
ideowych i wierzeń, których 
łączy patriotyczne dążenie do 
umocnienia niepodległości Oj­
czyzny i pokoju między naro 
darni. W szeregach aktyw­
nych organizatorów Plebiscytu 
Pokoju stanęły obok przedata 
wicleli wszystkich organizacji 
społecznych 1 politycznych set 
ki tysięcy obywateli znajdują 
cych srtę dotąd na uboczu ży­
cia politycznego.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju wita z radością pow­
szechne przejawy solidarności 
z żądaniami Narodowego Ple 
biscytu Pokoju we wszystkich 
warstwach społeczeństwa Dol­
skiego w mieście i na wd. 
Stanowczy protest narodu poi 
skiego przeciw remilitaryzacjl 
Niemiec przez amerykańskich 
miliarderów oraz powszechne 
żądanie zawarcia paktu poko­
ju między 5 mocarstwami — 
które znalazły tak potężny wy 
raz w manifestacjach l-majo- 
wych, w dniu Święta Ludowe 
go i w niezliczonych zgroma­
dzeniach przedplebiscytowych 
— są zapowiedzią wielkiego 
zwycięstwa idei jedności na­
rodu w dniach Plebiscytu Po 
koju.

Polski Komitet Obrońców Po 
koju zwraca się do wszystkich 
bojowników o pokój, aby cały 
swój zapał i oddanie dla spra 
wy poświęcili jak najbardziej 
wytrwałej i masowej akcji, u- 
śwladamiające, celem zapozna 
nia wszystkich obywateli z 
treścią i znaczen'em karty Na 
rodowego Plebiscytu Pókoju 

oraz uzyskania pełnej jedno­
myślności narodu. Niechaj po 
wszechne pragnienie pokoju 
zostanie wzbogacone głębokim 
zrozumieniem środków walk: 
przeciwko knowaniom podże­
gaczy wojennych. Dni najbliź 
szc winny być wykorzystane 
dla usilnej pracy wyjaśniają­
cej. tak. aby każdy obywatel, 
kładąc swój podpis na karcie 
Plebiscytu, czvn'ł to świado­
mie, w zrozumieniu żadań któ 
re podpisuje. Nieehaj za każ­
dym podpisem stoi |vwy czło­
wiek, gotów do codziennych 
wysiłków na rzec* pokoju 1 
Planu 8-letn‘ego, do głębi prze 
nfknlety szlachetną nienawiś­
cią do podpalaczy świata 1 
wrogów Ojczyzny.

Pol siki Komitet Obrońców 
Pokoju przypomina wszystkim 
organizatorom Plebiscytu, że 
wszelkie niedocenianie pracy 
uświadamiającej w kampanii 
Flebtscgrhł Pokoju obniża Jba°

znaczenie, grozi wybaczeniem 
celów ruchu obrońców pokoju 
i sprowadzeniem akcji do me 
ch&nlcznej i bezdusznej pogo­
ni za podpisami. Jedyna meto 
dą walki o zwycięstwo Plebis­
cytu może być tylko przekony 
wanie, wyjaśnianie i uświada­
mianie ludzi.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju jest przekonany, że

usilna 1 pełna poświęcenia 
praca społeczna wielkiej ar­
mii bojowników o pokój w na 
szym kraju pozwoli osiągnąć 
wielkie cele Plebiscytu, dzięki 
którym głos naszeg, 25-miIio-. 
nowego narodu rzucony zosta 
nie jako realna siła na szale 
walki o świętą sprawę ludz­
kości.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju zwraca się do wszyst 
kich, którzy sercem i myślą 
łączą się z hasłami ruchu po­
koju, aby w dniu 17 maja, w 
dniu rozpoczęcia Plebiscytu, 
wielkiej manifestacji jedności 
naszego narodu, dali wyraz 
swym uczuciom i udekorowali 
domy i miasta, wsie i osiedla,

zakłady pracy 1 szkoły hasła­
mi Plebiscytu, flagami naro­
dowymi, emblematami pokoju 
zielenią i kwiatami.

Niech chwili składania 
kart Narodowego Plebiscytu 
Pokoju stanie się świętem ca­
łej Polski.

Niech dzień 17 maja, jako 
początek Narodowego Ple­
biscytu Pokoju, zespoli cały 
nasiz naród w gotowości pod­
jęcia nowych wysiłków na 
rzecz umocnienia naszej nie­
podległości, naszej pomyślnoś 
ci 1 naszego braterstwa z 
wszystkimi na święcie, którzy 
jak my z nadzieją 1 odwagą 
zagradzają drogę krwawym 
zamiarom Imperialistów i wal 
czą o pełne zwycięstwo wol­
nego 1 szczęśliwego życia na­
rodów.

Miliony pracujących chłopów 
obchodziły święto Ludowe 
pod hasłem powszechnej mobilizacji 
do Narodowego Plebiscytu Pokoju

WARSZAWA (PAPJt Miliony pracujących chłopów 
radośnie i manifestacyjnie święciły w niedzielę swe tra­
dycyjne Święto Ludowe. Zjednoczeni w potężnym froncie 
narodowym walki o pokój i Plan 6-letnl chłopi pracujący 
na manifestacjach gminnych, z dumą i radością dokony­
wali przeglądu swych wspaniałych osiągnięć powojen­
nych i wyrażali twardą wolę utrzymania pokoju.

Miliony podniesionych w gło 
sowaniu rąk chłopskich, rąk 
oraczy i siewców, którzy zwy­
cięsko wykonali ,,Siew Poko­
ju** — wyraziły gorące popar­
cie wsi polskiej dla apelu 
Światowej Rady Pokoju, po­
tępiając równocześnie amery­
kańskich morderców ludności 
[Korei, i dolarowych polity­
ków, starających się odrodzić 
hitlerowski Wehrmacht w 
Niemczech Zachodnich.

W obchodach Święta Ludo­
wego pracujący chłopi polscy 
zamanifestowali swą przyjaźń 
dla Związku Radzieckiego — 
niezwyciężonej ostoi pokoju, 
wyrażając gorące uczucia dla 
wodza mas ludowych całego 
świata — chorążego pokoju — 
Generalissimusa Stalina.

Na obchody święta, które 
odbyły się w kilkunastu miej 
scowościach każdego powiatu 
tłumnie przybywały tysiące 
chłopów, kobiet wiejskich i 
młodzieży ze wszystkich wsi. 
Zgromadzenia odbywały się w 
miejscowościach znanych z 
historii walk chłopskich o wy 
zwolenie narodowe i społecz­
ne, we wsiach, wyróżniają­
cych się osiągnięciami poli­

tyczno-społecznymi, gospodar 
czym! i kulturalnymi, w prao 
dujących spółdzielniach ! 
PGR-ach.

Szczególnie żywo do boga­
tych tradycji radykalizmu 
chłopskiego nawiązywali w 
swych manifestacjach chłopi 
woj. krakowskiego na obcho­
dach w Łapanowie, w Kasin­
ce 1 Mszanie Dolnej, w Czor­
sztynie i Chochołowie.

Bardzo uroczysty obchód od 
był się w Jadowie (woj. war­
szawskie), gdzie w 1932 r. do­
szło do starć z policją w cza­
sie 6-ty godni owego strajku 
chłopskiego.

Podniosły nastrój panował 
na obchodzie we wsi Krasiele 
w pow. Maków Mazowiecki, 
gdzie chłopi z okolicznych wsi 
zebrani na manifestacji, 
wśród gorących okrzyków na 
cześć chorążego pokoju — Jó­
zef* Stalina i Prezydenta Bo­
lesław* Bierut* uchwalili 
jednogłośnie rezolucję, w 
której zobowiązują się 
złożyć swoje podpisy pod 
apelem Światowej Rady Po­
koju. '

Z pobytu delegacji polskiej 
w Związku Radzieckim

Nowy minister 
spraw zagranicznych 

na Węgrzech
BUDAPESZT PAP. Oficjal­

nie podano do wiadomości, że 
wiceprzewodniczący prezy­
dium Węgierskiej Republiki 
Ludowej KAROLY KISS mia 
nowany został ministrem 
spraw zagranicznych na miej 
Sos Gwht KaRaL

MOSKWA (PAP). Po 4-dnlo 
wym pobycie w Leningradzie 
do Mosikwy powróciła delega 
cja polskich działaczy zwiąńko 
wych i społecznych z posłem 
Minorem na czele. Jak wiado 
mo, delegacja polska udała się 
do ZSRR na zaproszenie 
WCSPS dla wzięcia udziału w 
obchodach 1-niajowych. W Le 
ningradzie goście polscy zwie 
dzili fabrykę obuwia „Skoro- 
chod*’, gdzie zapoznali się ze 
stachanowskimi metodami pra 
cy. obejrzeli słynną galerię 
sztuki — Ermitaż, zwiedzili P* 
łac Pionierów, wielki Dom 
Kultury w dzielnicy wyborg- 
skiej i inne zabytki hlstorycz 
ne tego miasta.

Uczestnicy delegacji obecni 
byli również na przedstawie­
niu baletu „Jezioro Łabędzie”, 
wystawionego w teatrze ope­
ry i baletu im. Kirowa.

W dniu powrotu do Moskwy 
członkowie delegacji polskiej 
wzdęli udział w spotkaniu dele 
gacji zagranicznych bawiących 
w Moskwie z aktywem związ­
ków zawodowych stolicy ra­
dzi eckiej.

W imieniu delegacji polskiej 
poseł Minor podzielił się wra­
żeniami z pobytu w ZSRR, wy 
rażając serdeczne podaękowa 
nie za umożliwienie przedsta­
wicielom polskich mas pracu­
jących zapoznania się ze wspa 
niiałymi osiągnięciami gospo­
darczymi i kulturalnymi naro 
du radzieckiego. Po uroczystości 
goście polscy zostali zaproszę 
ni do Teatru Wielkiego na ope 
rę „Książe Igor”.

Dnia 14 bm. członkowie de 
legacji polskiej podejmowani 
byli przez ambasadora RP w 
Moskwie — ob. K, JwMkfo

Dlaczego podpisuję 
Kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju 
Dziś oiipowżadaią:

hutnicy z Huty »Szczecin«, 
uczennice szkoły w Tanow e, 
rzemieślnicy, włókniarze z SZWS

Mój podpis pod Apelem Światowej Rady Pokoju będzie 
oznaciać: dosyć zniszczeń, rum i śmierci' My clicemy budo­
wać, chcemy zabezpieczyć dobrobyt dla całego narodu. Pakt 
Pokoju między 5-cioma mocarstwami mole pokój zagwaran­
tować. Wola milionów ludzi zmusi podżegaczy do zrezygno­
wania z ich podłych zamiarów.

HENRYK KACZMAREK 
wytapiacz Huty „Szczecin.

♦

D rzeżyliśmy wiele wojen, ale dopiero teraz otwarły się 
1 nam oczy i wiemy jak przeciwstawić się wojnie. Strajki 

i bunty robotnicze w krajach kapitalistycznych wskazują, że 
narody nie chcą wojny i coraz bardziej uświadamiają sobie 
swoją siłę. Apel Światowej Rady Pokoju połączy wszystkich 
ludzi miłujących pokój w potężną armię, która zwycięży. 
Podpiszę Kartę Narodowego Plebiscytu Pokoju, bo świat 
jest po to, żebyśmy żyli i tworzyli.

JAN BUSZ
nadmistrz Inspekcji Maszyn Huty „Szczecin".

• • •

V a parę dni rodzice nasi złożą swoje podpisy na Karcie 
Narodowego Plebiscytu Pokoju, aby zadokumentować 

swą wolę pokojowej pracy nad rozbudową naszego państwa 
i utrwalenia pokoju. Bolało mnie bardzo, że matka nie chcia- 
ła słyszeć o Plebiscycie mówiąc: „Co mój tam podpis zna 
czy?, jak ma być wojna, to i tak z nim się nikt nie będzie 
liczył".

Postanowiłam, przekonać matkę i przez kilka wieczorów 
tłumaczyłam jej to wszystko, o czym mówiła nasza nauczy­
cielka w szkole. Czytałam też wyjątki z gazet o barbarzyń­
cach amerykańskich, którzy mordują niewinne dzieci i ko­
biety w Korei, a którzy najchętniej rzuciliby tam bombę 
atomową, by do reszty zniszczyć ten ongiś kwitnący kraj 
i jego bohaterski naród, — gdyby nie strach przed gniewem 
milionowych mas pracujących, które podpisały Apel Sztok­
holmski.

Dziś matka moja rozumie, dlaczego Światowa Rada Po­
koju zwróciła się do wszystkich uczciwych ludzi na święcie, 
by podpisami swymi raz jeszcze ostrzegli imperialistów ame 
rykańskich, że potrafią obronić pokój i że głosu milionów 
ludzi na całym świecie pragnących w pokoju budować lep­
sze jutro dla wszystkich, nie wolno lekceważyć.

Toteż dzień, w którym pójdziemy ł matką , by złożyć 
swoje podpisy na Karcie Narodowego Plebiscytu Pokoju, 
będzie dla mnie dniem wielkim, uroczystym, — dniem mego 
zwycięstwa.

HALINA PAWEŁEK 
uczennica klasy VI-ej Publicznej 

Szkoły Powszechnej w Tanowie, (pow. Szczecin).
*

y radością dowiedziałam się od naszej nauczycielki, te
i my, starsze dzieci, będziemy mogły wziąć udział w nad­

chodzącym Plebiscycie Pokoju. Nauczycielka mówiła jednak, 
że nie wystarczą tylko podpisy, że trzeba poprzeć je usilną 
pracą i że podpisów tych powinno być jak najwięcej, bo od 
ich ilości zależy ich siła działania.

Wczoraj byli u nas agitatorzy pokoju. Pomyślałem, te 
przecież mogę i powinnam im pomóc. Udałam się do sąsiadki, 
która, nie czytając gazet, nie rozumiała celu Plebiscytu. 
Tłumaczyłam jej długo, że nie wystarczy chcieć pokoju, trze­
ba go umieć bronić, a pokój nam jest potrzebny, by kraj nasz 
rósł w dobrobyt, by jak najprędzej zniknęły gruzy zniszczo­
nych wojną domów. Wytłumaczyłam jej, te przecież ona, 
matka, na pewno kocha swojedzieci, tak jak moja matka ko 
cha mnie, te chee, by jej dzieci w pokoju ukończyły szkoły, 
by wyrosły na dzielnych robotników. Odpowiedziała, że nie 
tylko ona kocha swe dzieci, ale pragnie, by były kochane 
przez wszystkie dzieci na świecie, by nikt ich nie nienawidził, 
nie krzywdził. Powiedziałam, że podpis, który złoży 17 maja 
będzie dowodem, te naprawdę kocha je, pragnie ich szczęś­
cia, te kocha Polskę Ludową, którą robotnicy i chłopi, a z 
nimi jej mąż, wspólnie budują. Udało się ją przekonać.

Dziś wiem, te my, choć młodzi, możemy wiele zrobić, by 
wszyscy dorośli podpisali Kartę Narodowego Plebiscytu Po­
koju, musimy im tylko właściwie to wytłumaczyć. Musimy 
się też pilnie uczyć, bo tylko światły człowiek potrafi sku­
tecznie bronić pokoju.

KRYSTYNA WALDOWSKA 
uczennica klasy V-ej, Tanowo 

pow. Szczecin.
• • •

¥4 am 60 lat. Przeżyłem kilka wojen. Wiem komu przyno- 
szą one korzyści. Codziennie czytam gazety i dowiaduję 

się o nowych niecnych knowaniach podżegaczy wojennych. 
Cieszy mnie stale wzrastający ruch w obronie pokoju. Będę 
glosował za zawarciem Paktu Pokoju między 5 mocarstwami.

ZYGMUNT JASTRZĘBSKI — szewc 
Szczecin, uL Kr Jadwigi 47.

*
Danu Trumanowi nie wystarczą ruiny Phenianu, Seulu 
1 i innych miast Korei. On chee zamienić jeszcze tysiące 

innych miast w ruiny i zgliszcza. Tym niecnym zamiarom 
przciwstawimy się podpisaniem Karty Plebiscytowej.

MIECZYSŁAW SZYMAŃSKI — fryzjer 
Rzemieślnicza Spółdzielnia „Uroda" w Saczecfnle.

(Dalszy ciąg wypowiedzi na str. 6-tej).



Zdrajcy prawicowo- socjalistyczni
najzacieklejszymi wrogami pokoju
Prowodyrzy tak zwanych 

„partia socjalistycznych" 
we wszystkich krajach kaplta 

litycznych występują obecnie 
jawnie w roli najzacieklej- 
•rych wrogów pokoju, popie­
rając w całej rozciągłości 
■brodnicze plany imperialis­
tów amerykańskich Amery- 
kańsko-angielscy podżegacze 
wojenni stawiają swej agen­
turze — prawicowym socjalis 
tom — tym większe żądania w 
zakresie podważania i rozbija 
ma ruchu robotniczego, im 
większy opór narodów napoty 
kują na swe, drodze, Przywód 
ey prawicowo-socjalistycznś są 
'ściśle związani ze sztabami ge 
neralnymi mocarstw imperia­
listycznych, z ich wywiadami, 
* klikami monopolistów, któ­
rych są bezpośrednim narzę­
dziem.

Przywódcy brytyjskiej La 
bour Party zaprzedali nlezawi 
etość narodową Wielkiej Bry­
tanii. Z rozkazu Waszyngtonu 
rozpętują oni wyścig zbrojeń, 
zwiększają do potwornych roz 
miarów budżet wojenny, prze 
dłużają okres służby wojsko­
wej, wysyłają wojska angiel­
skie do Korei, ułatwiają impo 
rielistom amerykańskim roz- 
4ągn‘ęcie nieograniczonej kon 
troll nad ekonomiką i siłami 
zlbrojnymi Anglii, prowadzą 
przygotowania do wojny. Lite­
ralnie na każdym odcinku ca 
łe brzemię wyścigu zbrojeń 
rząd Attlee przerzuca na bar­
ki ludu pracującego. Zmniej­
sza wartość realna zarobków, 
zwiększą podatki, podnosi ce­
ny artykułów pierwszej potrze 
by.

Polityka zagraniczna przy­
wódców labourzystowskich w 
istocie rzeczy niczym nie róż­
ną się od polityki zdeklarowa­
nego podżegacza wojennego 
Churchilla. Jej celem jest za 
ostrzenie stosunków ze Związ 
Idem Radzieckim i krajami de 
mokracji ludowel, odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego, po 
pieronie krwawego reżimu ta* 
szystowsk ego Tlto i Franco. 
Rząd labourzystowski prowa­
dzi zbrodniczą, zaborczą wojnę 
na Malajach i w Burmie, wy 
stępuje w roli krwawego o- 
prawcy ludów kolonialnych 1 
zależnych, walczących o wol­
ność i niepodległość.

We Francji partia socjalis­
tyczna przekształciła się w par 
tlę amerykańską. Ministrowie 
socjalistyczni są najgorliwszy­
mi pachołkami Wall Street: 
popierają oni wszelkimi sposo 
bami Okupacje Francja przez 
wojska amerykańskie, doma­
gają się oddania całej armii 
francuskiej pod dowództwo 
Eisenhowera, popierają usil­
nie kontynuowanie haniebnej 
wojny w Vdetnamie. podwa­
żają bezpieczeństwo narodowe 
Francji, jawnie paktują z mi­
li tarys tam; niemieckimi — 
zwolennikami odwetu, z faszy 
stami jugosłowiańskimi i hisz­
pańskimi. Nie kto ’nnv, lecz 
właśnie jeden z przywódców 
partii socjalistycznej Guy Mol 
let opracował projekt oszu­
kańczej ordynacji wyborczej, 
podyktowanej pragnieniem u- 
sunięcia komun stów z parła 
mentu. Przywódcy prawicowo- 
socjaldstyczni. torując De Gaul 
le'owi drogę do władzy, usiłują 
zdławić wzmagającą się wal­
kę szerokich mas narodu fran 
cusfkiego o pokój i demokrację 
i podporządkować Francje bez 
reszty amerykańskiej klice 
wojskowej.

Nowy numer pisma
„0 trwały pokój, o demokrację ludową!"

BUKARESZT PAP. Arty­
kuł wstępny kolejnego 19 (131) 
numeru cz.asopisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!" 
demaskuje haniebną, zdradzlec 
ką rolę przywódców prawico­
wo- socjalistycznych we Fran­
cji, Anglii, Niemczech Za- 
•hodnich 1 in. krajach, podkre 
nająć, M przeszli oni otwar­
cie do obozu amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

Wiele miejsca poświęca bie­
żący numer materiałom oświat 
lająeym przebieg światowej ak 
cjf zbterania podpisów pod ape 
lem o zawarcie Paktu Pokoju.

Niezwykło ciekawy jest ogło

W Niemczech gorączkową, 
podżegającą do wojny działał 
ność rozwijają schumacherow 

• cy. Schumacher cynicznie o- 
świadcza, że dywizje amery­
kańskie można przygotowy­
wać nie tylko w Texasle • w 
Kansas, lecz również w Niem­
czech Zachodnich. To on właś 
nie wypowiedział słowa, 
wskrzesza‘ace brednie Hitlera: 
„Powinniśmy walczyć o każ­
dą p'ędż ziemi na wschodzie".

Partie prawi cowo-socjalis- 
tyczne w Austrii. Belgii. Ho­
landii, w krajach skandynaw­
skich i innych oraz saraga- 
towcy włoscy codziennie skła­
dają dowody lok a jakiej służul 
czości wobec imperialistów 
USA. Pracę narodów swych 
krajów, ich dorobek ich wol­
ność i niepodległość zdrajcy 
prawlcowo-socjalistycznl usi­
łują złożyć w of erze nienasy 
conei machinie wojennej Wall 
Street.

ścisłe więzy przywódców 
prawicy socjalistycznej z ti- 
towską bandą szpiegów i mor 
derców w Jugosławii świadczą, 
że nie ma takiej nakczemności 
1 zbrodni, której nie poparli 
by przywódcy prawicowo-so- 
cjalistyczni — Jawni współu­
czestnicy wojennych prowoka­
cji imperialstów na Bałka­
nach.

Pragnąc wprowadzić w błąd 
narody 1 wciągnąć je przy po 
mocy oszustwa do nowej wol­
ny światowej, przywódcy pra 
wicowych socjal-demokratów 
oczerniają Związek Radziecki 
i jego pokojową poftykę, 
przedstawiają pokojową poli­
tykę ZSRR jako agresywną, 
agresywną zaś politykę impe­
rializmu amerykańskiego. Ja­
ko pokojową. Partie prawtco- 
woeocjalistyczne stale dostar 
czają prasie burżuazyjnej nik 
czemnych oszczerstw pod adre 
sem partii komunistycznych, 
kroczących w awangardzie 
walki narodów o pokój.

Prawicowi socjaliści wystę­
pują obecnie Jako jawni obroń 
cy i propagatorzy ideologii im 
perlalizmu amerykańskiego. 
Ich tak zwane teorie o „demo 
kratycznym socjalizmie”, o 
„trzeciej •ile", ich kosmopoli­
tyczne brednie o konieczności 
zrezygnowania z suwerenności 
narodowej są ideologiczną osło 
ną agresji imperializmu ame­
rykańskiego.

Przywódcy praWicowo-socja 
Hstyczni szczególnie gorliwie 
dążą do wywołania rozłamu w 
szeregach Masy robotniczej. 
Ta dywersyjna robota związa 
na jest bezpośrednio z przy­
gotowaniami do wojny, albo- 
wdem jedność klasy robotni­
czej — głównej siły w walce 
o pokój jest najlepszą gwa­
rancją sukcesów w walce na 
rodów przeciwko podżega­
czom do nowej wojny. Jednak 
że karta prawicowych socja­
listów, stawiających za roc- 
proszkowanie i zdezorganizo­
wanie ruchu robotniczego i sił 
ludowych walczących o pokój 
i demokrację, coraz częściej 
Jest bita. Fala strajków, która 
przewaliła się niedawno przez 
Francję, była tak potężną 1 
skuteczną przede wszystkim 
dlatego, że w strajkach obok 
CGT brało udział wiele orga­
nizacji „Force OuMiióre* 1 
chrześcijańskich związków za 
wod owych. We Włoszech,
wbrew oporowi przywódców 
żółtych związków zawodo­
wych, masy pracujące w po­
tężnych strajkach realizują bo 
jową jedność działania.

szony za czasopismem hindu­
skim „Swadhihada" — „Pro­
jekt programu Komunistycz­
nej Partii Indii".

W numerze znajdujemy 
przemówienie zastępcy sekre­
tarza generalnego KP Włoch 
P. Secchia, wygłoszone na VII 
Zjeżdzle partii.

Czasopismo zamieszcza po­
nadto tekst listu sekretarza ge 
n walnego KP USA — Dennlza 
w sprawie odwołanie Mae Ar­
thura. artykuł krytyczno _ bi­
bliograficzny o pracach Wil­
helma Piecka, komentarze po­
lityczne Jana Marka, kronikę 
partyjną i inne.

Jedność klasy robotniczej 
wykuwa się w aktywnej, 
wspólnej walce mas pracują­
cych o ich żywotne potrzeby, 
o chleb, pracę, wolność i po­
kój. Uprawiana przez przywód 
ców nartil praw-cowo-soclaid’ 
tycznych polityka nędzy, gło 
du i wojny wywołuje coraz 
większe oburzenie wśród ro­
botników — szeregowych i-o 
cjalistów. Im wyraźniej żary 
rowu je się antyludowa polity 
ka Attlee. Mollefów i Schu- 
macherów, tym bardaiej po­
głębia «ię chaos w partiach 
prawicowo-socjalistycznych.

Na początku roku 1950 oko­
ło 5 milionów członków bry­
tyjskich Trade Unionów wy­
stąpiło przeciwko rządowel 
polityce zamrażania płac. Kró 
rownłctwo partii labourzys- 
towskiei poniosło poważną po 
ratkę na kongresie w Brigh­
ton. który pod wpływem 
wzmagającego sie ruchu straj 
kowego zmusił klikę Attlee — 
Morrisona do zrezygnowania 
z zamrożenia płac. Manewry 
Bevana i innych ministrów la 
bourzystowskich, którzy nie­
dawno podali sie do dymisji, 
świadczą, że przywódcy 1»- 
bourzystowscy obawiają się 
o swe wpływy w masach. We 
Francji nikczemne prowoka - 
cje antykomunistyczne przy­
wódców prawcowo-socjalis- 
tycznych z reguły kończą się 
sromotnym fiaskiem. Tysiące 
robotników — socjalistów w 
Anglii, Francji, Włoszech, Bel 
gil, Austrii 1 krajach skandy 
nawskich wypowiadają się na 
rzecz Paktu Pokoju, przeciw 
ko agresji amerykańskiej w 
Korei. W szeregu miast Nie­
miec Zachodnich odbyły się 
konferencje poświęcone spra­
wie jedności działania oraz so 
cjaldemokratyczne konferen­
cje przeciwko remdlłtaryzacjl 
Nierwiec. Pomimo represH 
Adenauera, Schumachera 1 po

Nauczyciele, rzemieślnicy, księża, ekipy łączności 
biora aktywny udział w agitacji 
na rzecz Narodowego Plebiscytu Pokoju

pierających ich władz okupa 
cyjnych. w Niemczech Zachód 
nich wśród szeregowych so­
cjal-demokratów wzrasta >n:e 
uatannle niezadowolenie z pr- 
lityki remilitaryzacji

W tych warunkach prz“4 
partiami komunistycznymi sta 
je zadanie — spotęgować wat­
kę przeciwko zdradzieckiej, 
antyludowej działalności pra­
wicowych socjal-demokratów. 
zacieśn'a£ ze wszech miar Jrd 
ność klasy robotniczej. Cierpli 
we, wytrwale wyjaśnianie sze 
regowym socjal -demokratom— 
robotnikom, że ich przywódcy 
stal- sie częścią składową bur 
żuazyjnej machiny państwo 
wej, filarem rządowego apa­
ratu ucisku mas pracujących, 
że przywódcy prawicowo-so- 
cjallstyczni przekształcili ich 
partię w narzędzie agresorów 
amerykańskich, zdecydowana 
walka przeciwko przejawbm 
sekciarstwa wśród komunis­
tów — pomoże szeregowym 
socjal-demokratom — robotni 
kom przedrzeć s ę przez gę'tą 
zasłonę kłamstw, oszczerstw 1 
ideologicznej trucizny i zająć 
godne miejsce w powszechnej 
walce o pokój.

Partie komunistyczne 1 ro­
botnicze — wypróbowani i 
wierni obrońcy interesów kia 
sy robotniczej, narodowych ui 
teresów narodów, Interesów 
pokoju, demokracji i socjaliz 
mu — do końca spełnią swój 
obowiązek, demaskując zdraj­
ców prawicowo-socjalistycz- 
nych. W walce tej nirzwycięto 
nym orężem nartił komunis­
tycznych 1 robotniczych wszyst 
kloh krajów .fest marksizm — 
lenlnizm bezcenne doświadczę 
nie wielkie! okrytej chwałą 
Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego.

(„O TRWAŁY POKOJ O DE 
MOKRACJĘ LUDOWĄ")

Bliski jest już dzień, w którym miliony Polaków złożą 
swe podpisy pod Kartą Plebiscytu Pokoju. Do pracy nad 
przygotowaniem Plebiscytu w województwie szczeciń­
skim włączają się co dzień coraz szersze warstwy ludności. 
Tysiące kobiet i młodzieży przeprowadzają indywidualną 
agitację w miastach i na wsi, w setkach zakładów pracy 
uaktywniło się w przygotowaniach do Narodowego Plebi­
scytu tysiące nowych aktywistów pokoju. Do Komitetów 
Obrońców Pokoju co dzień zgłaszają się nowi aktywiści: 
nauczyciele, młodzież, chłopi, członkowie partii I stronnictw 
politycznych, inteligencja i księża, którzy deklarują swoją 
współpracę jako agitatorzy pokoju.

NAUCZYCIELSTWO 
WEŹMIE AKTYWNY 

UDZIAŁ W PLEBISCYCIE

W Szczecinie odbyła się na­
rada kierowników wydziałów 
oświaty PRN oraz dyrekto­
rów szkół ogólnokształcących 
i zawodowych, na której ze­
brani, w imieniu nauczyciel­
stwa województwa szczeciń­
skiego, zadeklarowali swój 
udział w pracach przygoto­
wawczych do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju.

— Przyrzekamy dołożyć 
wszelkich starań, — piszą u- 
czestnicy narady w liście do 
Woj. Komitetu Obrońców Po­
koju, — aby nauczycielstwo 
województwa szczecińskiego 
wzięło czynny udział w przy­
gotowaniach do Plebiscytu 
oraz aby pod Kartami Plebi­
scytowymi nie zabrakło ani 
jednego podpisu nauczycieli, 
uczniów i ich rodziców.

Na terenie powiatu chosz- 
czeńskiego 20 nauczycieli ble- 
rze udział w przygotowaniach 
plebiscytowych jako agitato­
rzy pokoju. W powiecie ka­
mieńskim 15 nauczycieli jest 
prelegentami, zaś 49 agitato­
rami pokoju.

— PODPISZEMY KARTY 
PLEBISCYTOWE — 

MÓWIĄ RZEMIEŚLNICY

W pracach poszczególnych 
Komitetów Obrońców Pokoju 
bierM udział znaczna liczba 
rzemieślników.

Rzemieślnik Franciszek Woj 
Ciechowski ae Szczecina mó­
wił

— Już składając podpisy 
pod Apelem Sztokholmskim 
daliśmy wyraz swojej woli u- 
trzymania pokoju. Obecnie, 
gdy znaczenie narodu polskie­
go coraz bardziej wzrasta, 
nasz głos w Plebiscycie Poko­
ju rozlegnie się głośnym e- 
chem na świecie. Nie znajdzie 
się taka siła, która by odwa­
żyła się przeciwstawić woli 
setek milionów miłujących po 
kój ludzi.

Krawiec Jan Gajewski ze 
Szczecina powiedział ns wie­
cu rzemieślników:

— Budujemy szczęście dla 
nas 1 dla naszych dzieci tak 
wielkim wysiłkiem, że nie mo 
żerny dopuścić do tego, by 
wspaniałe owoce naszej pra­
cy zostały zagrożone. Każdy 
głos w Plebiscycie Pokoju bę­
dzie głosem oddanym za Pol­
skę. za nasza szczęśliwą przy­
szłość.

Piekarz Mieczysław Stani­
szewski, zam. przy ul. Konop 
nickiej 14, powiedział:

— Biorąc masowy udział w 
Narodowym Plebiscycie Po­
koju rzemieślnicy szczecińscy 
jeszcze raz udowodnią, że pra 
gną oddać wszystkie siły dla 
budowy naszej pięknej Ojczyz 
ny.

— Niesłychane okrucieństwa 
— powiedział rzeźnik W. Sa- 
dłowski ze Szczecina — czy­
nione przez Amerykanów lu­
dowi koreańskiemu otwarły 
nam oczy. Musimy jeszcze raz 
setkami milionów podpisów 
udowodnić imperialistom, że 
jesteśmy nlezwyciężeni i że 
nie uda im się żadna próba 
wywołania nowej wolny świa

Poradnik agitatora pokoju

Apel Sztokholmski dal dużo 
Plebiscyt Pokoju osiągnie jeszcze więcej

Co nam da Plebiscyt? Czy imperialiści się go zlękną? 
Przecież 600 milionów ludzi podpisało Apel Sztokholmski, 
i cóż? Imperialiści dąlej planują wojnę, więc po eo Ple­
biscyt?

Są ludzie, którzy tak rozumują i takie zadają pytania. 
Trzeba tym ludziom odpowiedzieć, trzeba Im wyjaśnić, że 
ich wątpliwości są niesłuszne.

Czy Apel Sztokholmski odniósł skutek? — Tak, od­
niósł. I to duży. Jaki to był skutek?

W Apelu Sztokholmskim 600 milionów ludzi zażądało 
zakazu broni atomowej. Wprawdzie imperialiści nie ugięli 
się jeszcze przed żądaniem ludów, ale użyć bomby atomo­
wej nie ośmielili się.

Wiemy wszyscy, jo jakich zbrodni i okrucieństw po­
suwają się imperialiści amerykańscy w Korei. Wszyscy 
jesteśmy całym sercem przy bohaterskim narodzie kore­
ańskim i jesteśmy pewni, że osiągnie on zwycięstwo, że 
przegna ludobójców amerykańskich poza granice swego 
państwa. I wiemy także, że z rozpoczęciem wojny w Ko­
rei rząd amerykański chciał rzucić bomby atomowe na 
wsie i miasta koreańskie, na dzieci i kobiety koreańskie. 
Prezydent Truman oświadczył wówczas cynicznie: ,,Roz­
ważam możliwość użycia bomby atomowej przeciwko Ko­
reańczykom". Ale wtedy właśnie na cały świat rozległo 
się potężne wołanie milionów ludzi, którzy podpisali Apel 
Sztokholmski: „Żądamy zakazu broni atomowej". I cóż?

Pod naciskiem żądania maj, pod naciskiem opinii, wy­
rażonej tak solidarnie 1 stanowczo — musiell cofnąć się 
imperialiści. Nie ośmielili się użyć bomby atomowej. Oto 
czego może dokonać solidarność, zdecydowanie, czynna 
postawa milionów ludzi.

Dzisiaj jest nas, obrońców pokoju, znacznie więcej, 
Dziś ruch obrońców pokoju ogarnął nowe miliony i dzie­
siątki milionów uczciwych ludzi. Dziś ruch ten jest zorga­
nizowany. ma swoje kierownictwo — Światową Radę 
Obrońców Pokoju, wybraną na wielkim Kongresie w 
Warszawie. Musimy więc teraz Jeszcze energiczniej dzia­
łać, jeszcze solidarniej, jeszcze mocniej.

Musimy wywrzeć jeszcze większy nacisk na tych, 
którzy podżegają do wojny, którzy nie chcą zawrzeć Pak­
tu Pokoju. Podżegacze wojenni obawiają się mas, obawia­
ją się ich solidarnego głosu, drżą przed Plebiscytem Po­
koju.

Niech drżą! Niechaj wiedzą, że do wojny nie dopuści­
my, że domagamy się zawarcia Faktu Pokoju!

j. r.

CORAZ WIĘCEJ KSIĘŻY 
AGITUJE NA RZECZ 

PLEBISCYTU
Z każdym dniem rośnie rów­

nież liczba księży katolickich, 
którzy zgłaszają się do pracy 
w Komitetach Obrońców Po­
koju. I tak aktywnymi człon­
kami Komitetów Obrońców 
Pokoju są m. in. ks. ks. Alek­
sander Jaworski z Między­
zdrojów, ks. prałat Chomski 
z pow. myśliborskiego. ks. 8te 
fan Jabłoński z pow. chosz- 
czeńskiego, ks Fr. Cwięka z 
Dąbia Szczecińskiego, ks. dzie 
kan Michał Kasbruk z Kamie 
nia Pomorskiego, ks Józef 
Król z Lipian, ks.Jan Palica 
z Golenicy. ks. Włodarczyk z 
Goleniowa, ks. Smyczek ze 
Stargardu, ks. Morawski z 
Warszewa, ks. Nowicki ze 
Szczecina i wielu innych.

Wielu księży jest aktywny­
mi agitatorami pokoju.

Ks. dziekan Jan Palica po­
wiedział:

— Z całego serca popieram 
Apel o pakt pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi. Będę nawoływał mieszkań 
ców z ambony i w rozmowach 
Indywidualnych do podpisania 
Karty Plebiscytowej.
JUŻ 20 TYS. AGITATORÓW 

POKOJU PRACUJE
W WOJ. SZCZECIŃSKIM
Na terenie woj. szczecińskie 

go działa już ponad 20 tys. a- 
gitatorów pokoju. W pracy a- 
gitacyjnej bierze udział po­
nad 30 proc, kobiet i 20 proc, 
młodzieży. Na terenie miaste­
czek i wsi naszego wojewódz­
twa ustalono Już ponad 1300 
punktów, w których odbędzie 
się Plebiscyt. Punkty te są 
bogato dekorowane przez ro­
botników i chłopów. W wielu 
punktach, po odbyciu się Ple­
biscytu wystąpią zespoły ar­
tystyczne.

Co dzień na terenie woje­
wództwa przeprowadzane są 
pogadanki i odczyty z ludno­
ścią. Na odczytach prelegenci 
omawiają znaczenie Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju 1 wy 
jaśniają ą/tMoję międzynaro­

dową. Do chwili obecnej od­
było się już w woj szczeciń­
skim ponad 3100 zebrań, po­
święconych Narodowemu Ple­
biscytowi Pokoju.

EKIPY ŁĄCZNOŚCI — 
AGITATORAMI 

POKOJU NA WSI
Robotnicy wielu zakładów 

pracy postanowili wykorzy­
stać ekipy ruchu łączności do 
przeprowadzenia agitacji na 
rzecz Plebiscytu Pokoju.

Ekipy łączności Fabryki 
Przetworów Owocowych oraz 
Stolarni Mechanicznej w Dęb 
nie wyjeżdżały już na wieś 
dwukrotnie, wystawiając sztu 
ki poświęcone walce o pokój. 
Wraz z ekipami wyjeżdżają 
na wieś agitatorzy pokoju, któ 
rzy przeprowadzają z chłopa­
mi indywidualne rozmowy.

W powiecie kamieńskim co 
dzień 5 ekip wyjeżdża na 
wieś, celem przeprowadzania 
pogadanek z chłopami.

Wczoraj ze Stargardu wyje­
chało na wieś kilkadziesiąt e- 
kip ruchu łączności, które wy 
jaśniały chłopom znaczenie 
Plebiscytu Pokoju.

Rząd frankistouski 
musiał się ugiąć 
przed żądaniami 

robotników Pamplony
PARYŻ (PAP). Prasa fran­

cuska donosi, że robotnicy 
miasta Pamplony po czterech 
dniach strajku wywalczyli re 
alizację swych żądań.
Dziennik „L‘HUMANITE" pi 

sze, że władze frankistowskłe 
zostały zmuszone do zaspoko­
jenia podstawowych żądań 
strajkujących robotników, a 
w szczególności do zwiększe­
nia przydziałów żywności 
przy ustalaniu bardziej dostęp 
nych cen tych przydziałów, 
do zrezygnowania ■ sankcji 
wobec strajkujących i de 
uwolnienie wszystkich areea- 
towarych podczas strajku ro­
botników



Pierwsi żołnierze
Od rodzonego Wojska Polskiego
W 8 rocznicę powstania dywizji kościuszkowskiej w ZSRR
A2dy w roku 1942 toczył się 

pod Stalingradem gigan­
tyczny bój, który miał zadecy 
dowaó nie tylko o losie Związ 
ku Radzieckiego, ale całej 
ludzkości, zagrożonej przez fa 
szyzm hitlerowski, gen. An­
ders, dowódca armii polskiej, 
wyekwipowanej przez naród 
radziecki w najkrytyczniej- 
szym i najcięższym okresie 
wojny, wyprowadził dziesiąt­
ki tysięcy żołnierzy polskich 
do Iranu.

Tam chciał ten zbrodniczy 
watażka oczekiwać klęski Ar­
mii Radzieckiej. Klęski tej 
pragnęła również, wbrew in­
teresom narodu polskiego i 
wszystkich okupowanych 
przez faszyzm narodów, rezy­
dująca w Londynie klika sa- 
nacyjno - endecka, mianująca 
się „rządem" polskim.

Nie spełniły się jednak na­
dzieje i pragnienia zdrajców 
Ojczyzny. Po okresie wielkich 
zwycięstw nad Wołgą i Do­
nem, po epopei stalingradz- 
kiej, faszyzm niemiecki sta­
nął w obliczu nieuchronnej 
klęski.

Anders i jego reakcyjni mo 
codawcy z Londynu, związani 
od lat z wywiadem hitlerow­
skim dwójkarze sanacyjni, nie 
chcieli dopuścić, by żołnierz 
polski walczył z okupanten hi 
tlerowskim, by walczył u bo­
ku bohaterskiego żołnierza 
Armii Radzieckiej.

Jeżeli jednak, mimo tej ha­
niebnej zdrady i antyradziec­
kich manewrów „rządu" lon­
dyńskiego, doszło do utworze 
nia na terenie Związku Ra­
dzieckiego armii polskiej, to 
zawdzięczać to należy temu, 
że rząd ZSRR i naród radziec 
ki nie utożsamiał Andersa i 
jego kliki z narodem polskim, 
że na terenie ZSRR działała 
grupa prawdziwych patrio­
tów, wokół której skupiły się 
wszystkie szczerze demokra­

tyczne 1 patriotyczne elemen­
ty wychodźctw? nolskiego w 
ZSRR.

Z końcem marca 1943 roku 
działacze ci założyli Związek 
Patriotów Polskich, który ob­
jął swym zasięgiem wszystkie 
ośrodki i skupiska polskie w 
ZSRR.

Dzięki życzliwemu poparciu 
rządu radzieckiego i towarzy­
sza Stalina — w dniu 14 ma­
ja 1943 r. zaczęła formować 
się w Sielcach nad Oką I Dy­
wizja Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki.

Ze wszystkich stron Związ­
ku Radzieckiego zaczęły ścią­
gać nad Okę do obozu sielec- 
kiego tysiączne rzesze byłych 
żołnierzy i uchodźców pol­

skich — robotników, chłopów, 
inteligentów i młodzieży.

Załopotały nad obozem Bie­
leckim biało - czerwone cho­
rągwie i hasła wskazujące no­
wą drogę narodu polskiego. 
Zaczęła się gorączkowa praca 
żołnierska. Dywizja została 
wyposażona w najnowocze­
śniejszą broń lekką i ciężką, 
doborowy sprzęt i umunduro 
wanie. Szkolili ją doświadcze­
ni w- bojach instruktorzy Ar- , 
mii Czerwonej, w dużej czę­
ści Polacy ze Związku Ra­
dzieckiego.

Walka zbrojna z faszyzmem 
i imperializmem u boku naj­
lepszego sojusznika — Armii 
Radzieckiej, walka o Polskę 
Ludową, o usunięcie z tycia 
polskiego antynarodowej war­

stwy wyzyskiwaczy burżua- 
zyjnych — to były główne za 
łożenia ideologiczne I Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Ko­
ściuszki.

Wielka rolę w zaszczepianiu 
tej ideologii żołnierzom Dy­
wizji Kościuszkowskiej, w kry 
stalizowaniu ich poglądów o- 
degrali oficerowie polityczno- 
wychowawczy. prawdziwi 
przyjaciele i nauczyciele żoł­
nierza. Oficerami bowiem po­
lityczno r wychowaczymi bvli 

’ bidzie znani ze swej wałki z 
sanacyjnymi rzadami głodu, 
nędzy i bezrobocia. Trzon ich 
stanowili działacze robotniczy, 
byli członkowie KPP.

W dywizji zapanowała 
wkrótce atmosfera rzetelnej 
pracy żołnierskiej, zapału i 
entuzjazmu, dzięki czemu już 
w krótkim czasie poborowi i 
ochotnicy polscy zamienili się 
w doborowych żołnierzy.

Po 4-miesiecznym szkoleniu 
dvwizia ruszyła w bój w skła 
dzie 3 nułków Diechoty, puł­
ku artylerii lekkiej, pułku 
czołgów i oddziałów broni 
przeciwczołgowej.

Kościuszkowcy spełnili chlu 
bnie swe historyczne zadanie, 
stając się wvborową kadrą od 
rodzonego Wojska Polskiego, 
a swym bohaterstwem i po­
święceniem wykazali już w 
pierwszej bitwie Dywizji pod 
Lenino, że są godnymi spad­
kobiercami najlepszych trądy 
cii oręża polskiego. Krew ko­
ściuszkowców, przelana u bo­
ku żołnierza radzieckiego w 
walce z faszyzmem, scemneto- 
wała mocno fundamenty przy 
jaźni polsko radzieckiej. Przy 
jaźni, która jest rękojmią na­
szej narodowej niepodległości, 
suwerennności i naszego mar­
szu do socjalizmu.

Dziś po sześciu latach po­
kojowego budownictwa, odro­
dzone Wojsko Polskie, dowo­
dzone przez jednego z boha­
terów Wielkiej Wojny Narodo 
wej, syna robotniczej Warsza­
wy — marszałka Konstantego 
Rokossowskiego — podnosi 
stale poziom swego wyszkole­
nia wojskowego i polityczne­
go, korzystając z niewyczer­
panych bogactw radzieckiej 
myśli wojskowej.

Armia polska, będąe przed­
miotem dumy i miłości naro­
du polskiego, jest gwarantem 
obronności naszej Ojczyzny, 
stoi na straży pokoju i niepod 
ległości naszej Ojczyzny.

LUDWIK KOCHAŃSKI

Odrodzone Wojsko Polsk ie otaczane jest miłością 
całego narodu. Wychowane na bojowych tradycjach 
kościuszkowców, rozwijane na doświadczeniach najlcp 
szej armii świata — Armii Radzieckiej — nasze wojsko 
ludowe, podnosząc poziom wyszkolenia bojowego stoi 
na straży pokojowego budo wnictwa.

Konkurs - ankieta
Głosu Szczecińskiego i Koszalińskiego

»Jak czytamy naszą gazetę^
Bolesław Sikorzyński, brygadzista 
„Metalosprzętu“, oisze.

Nie kapitalistyczni ministrowie i generałowie 
zadecydują o wojnie czy pokoju! 
Zadecydujemy my: wywalczymy po' ój!
przekonałem się, że gazeta 
C to wielka rzecz i dlatego 

chcę wziąć udział w ankiecie 
„Głosu". Gdy ostatnio czytaliś 
my zespołowo artykuł, łftóry 
mówił o naszej pracy i naszych 
osiągnięciach w Czynie 1-szo 
Majowym, widziałem z jakim 
przejęciem towarzysze słucha­
li. Przed wojną o nas ludziach 
pracy mogli tylko wtedy napi­
sać w gazecie jak robotnik z 
głodu popełnił samobójstwo, 
albo dostał się do więzienia za 
to, że protestował przeciwko 
upokorzeniu i nędzy. A teraz 
po przeczytaniu o sobie w ga­
zecie pomyślałem, że nic

w tym nie ma dziwnego, bo ga 
zeta jest też nasza i teraz ja i 
moi koledzy jeszcze lepiej i 
staranniej pracujemy. Np. E- 
milia Pieńkos tak się przejęła, 
że pracuje niema! za dwóch 
i osiąga 193 proc, normy.

Dzięki gazecie wreszcie zro­
zumiałem, że nie generałowie 
i ministrowie kapitalistów bę­
dą decydować o tym, czy bę­
dzie wojna, czy pokój. Zrozu­
miałem, że to my jesteśmy tą 
siłą, która może wywalczyć po 
kój i że najlepszym orężem w 
tej walce jest nasza wytężona 
ofiarna praca.

Piotr Irościanko z ZBM pisze;

Więcej na temat BHP!
Krytykować złą organizację pracv!
IV ubiegłą środę rozpoczęło 
’ ’ się u nas głośne czytanie 

naszej gazety „Głosu SzczeciA 
skiego". Trzeba przyznać z 
przykrością, że za mało jeszcze 
robotników zabiera glos w dy 
skusji. Jestem jednak przeko­
nany, że pomału przyzwyczają 
się ludzie do prasy i będziemy 
przodowali przy głośnym czy­
taniu gazety. Był czytany ar­
tykuł „Nowe wspaniałe osiąg­
nięcia pokojowej gospodarki 
radzieckiej", a po tym była 
dyskusja, w której niektórzy 
zabierali glos. Mówili oni, że i 
my właśnie powinniśmy się 
wzorować na Związku Radziec 
kim w realizacji Planu 6-let- 
niego, w walce o pokój i budo 
wę podstaw socjalizmu w Pol 
sce. Inni proponowali przeczy 
tać wiadomości sportowe o 
wynikach wyścigu „Praga — 
Warszawa" — bo wyścig ten 
poświęcony był walce o pokój. 
Następnie ktoś z młodzieży, za 
proponował aby przeczytać ar 
tykuł: „Młodzież w przeded. 
niu Plebiscytu Pokoju". Zetem 
powcy rozwinęli nad tym ar­
tykułem ożywioną dyskusję. 
Mówili oni, że młodzież powin 
na się przyczynić do rozwinię­
cia szerokiej akcji uświadamia 
jąeej wśród robotników i po­
winna przeprowadzić na budo

wach agitację. Sądzę, że ir> 
najbliższych dniach będzie n<’- 
pływać do redakcji „Głosu' 
wartościowy i interesujący ma 
teriał o życiu robotników budo 
wlanych i zetempowców na na 
szej budowle.

Co mi się podoba w „Gło­
sie" i co lubię czytać? Najwię­
cej czytam stronę pierwszą 
„Głosu", bo interesuję się po­
lityką.

Uważam również, że w gazo 
cle powinne być naświetlone 
zagadnienie BHP na budo­
wach, ponieważ nie wszędzie 
jest jeszcze z higieną i bezpie 
czeAstwem pracy w porządku. 
Trzeba również krytykować 
złą organizację pracy na nie­
których budowach, a zwłasz­
cza w działach zaopatrzenia. 
Uważam również, że w „Gło­
sie Szczecińskim" winno być 
więcej recenzji filmów pol­
skich i radzieckich, ponieważ 
bardzo lubię chodzić do kina, 
a później przeczytać jak dany 
film ocenia gazeta. Język ga­
zety jest dla mnie czasem trud 
ny — na przykład w artyku­
łach literackich. Staram się jed 
nak ciągle uzupełniać swoje 
wykształcenie.

Głośne czytanie—to nie formalność
lecz ważna forma pracy politycznej
Na marginesie pracy kół głośnego czytania 

w zakładach odzieżowych
Jesteśmy świadkami rozwi­

jającej się nowej formy pracy 
masowo - propagandowej: gło 
śnego czytania gazet. Z każ­
dym dniem powiększa się 1- 
lość organizowanych kół zbio­
rowego czytania, obejmują­
cych coraz szersze zespoły lu­
dzi.

Tam gdzie organizacje par­
tyjne doceniły wagę, przydat­
ność i skuteczność tej formy 
pracy, gdzie przeprowadzono 
zakrojoną na szeroką skalę ak 
cję przygotowawczo - uświa­
damiającą — poszczególne za­
łogi z zainteresowaniem zapo­
znają się z materiałami gaze­
ty, śledzą za wydarzeniami w 
kraju i za granicą.

Dzięki kołom głośnego czy 
tania wzrasta w wielu zakła­
dach aktywność załogi. Wyra 
zem tego jest m. inn. fakt 
udziału robotników w ankie­
cie „Jak czytamy gazetę" o- 
g’oszonej przez redakcję nasze 
go pisma. Napływające odpo­
wiedzi pochodzą w dużej mie 
rze właśnie ód uczestników 
kół zespołowego czytania. To­
warzysze z ..Metalosprzętu", 
Stoczni, TOR-u i wielu in­
nych zakładów, nie tylko że w 
swojej codziennej politycznej 
pracy korzystają z gazety jako 
dobrego informatora, ale wy 
suwają przed redakcją kon­
kretne wnioski, co bezsprzecz 
nie jeszcze bardziej niż dotych 
czas zbliży gazetę do czytelni 
ków i zwiąże ją z szerokimi 
masami. _

Jednak nie wszystkie jeszcze 
organizacje partyjne doceniają 
rolę prasy, jej oddziaływanie 
na załogę, nie wszystkie orga 
nlzacje widzą możliwości pod 
noszenia poziomu kulturalne­
go i świadomości politycznej 
załogi — właśnie przy pomocy 
gazety. Niektóre organizacje 
Dartyine dotąd traktują ten

problem formalnie. Odnosi się 
to przede wzystklm do zakła­
dów przemysłu odzieżowego w 
Szczecinie. W Nadodrzańskich 
Zakładach oficjalnie zorgani­
zowano koła zespołowego czy­
tania. Przyjrzyjmy się jak to 
wygląda w praktyce. Na jed­
nej z obszernych sal, gdzie pra 
cuje kilkadziesiąt robotnic, 
czyta jedną osoba. Przysłuchu 
je się jej kilka tylko kobiet 
skupionych najbliżej czytają­
cej. Większość robotnic swo­
bodnie rozmawia. I nic dziw­
nego, gdyż lektor czyta niecie 
kawie, nie akcentuje ważniej­
szych momentów. Prawdopo­
dobnie czytający nie przygoto 
wał się do zajęcia, nie zapo­
znał się przed tym z treścią ar 
tykułów, tym samym nie po­
trafi zainteresować ogółu.

W Szczecińskich Zakładach 
starano się, (ale znów formal­
nie) ulepszyć metodę pracy.— 
zorganizowano koła według 
sekcji. Jednak w większości 
z nich czytanie w ogóle s'# nie 
odbywa, w pozostałych — nie 
budzi ono zainteresowania 
wśród uczestników.

Gdzie tkwią przyczyny tego 
stanu?

Przede wszvqfkim w tym, że 
do tej pory Vrownictwo or­
ganizacji r^rtyjnych obu za­
kładów odzieżowych nie doce 
niło wielkiego znaczenia tej 
formy masowej agitacji, nie 
zainteresowało nią szerokiego 
aktywu partyjnego. •

Kierownictwo organizacji 
partyjnych w wymienionych 
zakładach nie dojrzało polity 
cznej wymowy tego przedsię 
wzięcia i potraktowało je for­
malnie i mechanicznie. Za­
miast opracować, właściwe me 
tody dotarcia do ludzi, budze­
nia zainteresowania dla głoś­
nego czytania, przez wyjątko­
wo staranną lego organizację,

sekretarze organizacji partyj­
nej ograniczyli swą rolę do 
wydania administracyjnego po 
lecenia, którego wykonania 
zresztą nawet nie kontrolowa­
li.

Gdy w ostatnich dniach czy 
tania nie odbywały się, "dyż 
po prostu w Szczecińskich Za­
kładach zapomniano o pole­
ceniu — zastępca sekretarza 
będąc na fabryce nie raczył 
nawet na to zwrócić uwagi. A 
co jest jeszcze smutniejsze, 
stwierdził on. że nie ma czasu 
zajmować się tą sprawą, gdyż 
stoją przed nim ważniejsze 
problemy do rozwiązania, doty 
czące bezpośredniego uspraw­
nienia produkcji. I tutaj docho 
dzimy do sedna sprawy. Nie 
ulega przecież wątpliwości, że 
sukcesy gospodarcze osiągamy 
tylko wtedy, gdy poziom zało 
Si, gdy jej świadomość polity 
czna jest wysoka i wciąż ro­
śnie Nie doceniają tego lub za 
pomnieli o tej prawdzie towa­
rzysze z Nadodrzańskich i 
Szczecińskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego. ,

Towarzysze ci widocznie nie 
zdają sobie również sprawy, 
że zwłaszcza w dni przedple- 
biscytowe. która są bardziej 
niż jakiekolwiek inne, dniami 
walki o świadomość polskiego 
obrońcy pokoju, gazeta dzięki 
różnorodności i bogactwa ma­
teriałów związanych z ruchem 
walki o pokój — u nas i na ca 
łym świecie — może im od­
dać nieocenione usługi dla po 
budzenia aktywności robotnic 
Zakładów, dla przygotowania 
ich do wielkiego dnia Plebiscy 
tu.

Dlatego czas najwyższy, by 
organizacje partyjne samo- 
krytycznie przeanalizowały ten 
odcinek pracy propagandowej 
i zrozumiały, że są w pełni 
odpowiedzialne za właściwe 
wykorzystanie tak ważnego 
środka oddziaływania i wycho 
wania politycznego załogi, ja­
kim jest gazeta. J. 3,

Gdy marynarz przyjeżdża do Szczecina...
Wiece! uwagi pracy kulturalno-oświatowej na morzu i na lądzie
Tak się niedawno zdarzyło, 

że marynarze z s/s „Kra­
ków" będąc w Szczecinie o- 

beszli niemal wszystkie kio­
ski by zdobyć numery gazet 
z ubiegłego okresu i zakupić 
świeżą prasę. Wyszli do mia­
sta — bo nie dostarczono im 
tych gazet na statek, bo nie 
uczynili tego ci, których zada­
niem jest troska o krzewienie 
wśród szczecińskich maryna­
rzy kultury i oświaty, a więc 
m. in. czytelnictwa prasy co­
dziennej i periodyków: nie 
zadbał o to były ZZT, a obec­
ny Związek Zaw. Prac. Zeglu 
gi, ani aparat kulturalno-o­
światowy Polskiej Żeglugi 
Morskiej w Szczecinie.

• • •
Od stycznia br. istnieje no­

we przedsiębiorstwo żeglugo­
we „Polska Żegluga Morska w 
Szczecinie, lecz od tego czasu 
na odcinku kulturalno - oświa 
towym w tym zakładzie zro­
biono bardzo niewiele. Załogi 
trampów i liniowców, których 
portem macierzystym jest 
Szczecin, nie znalazły jeszcze 
jak dotychczas, w naszym mie 
ście opiekuna, przewodnika 
czy doradcy, mogącego pomóc 
marynarzowi racjonalnie i po­
żytecznie spędzić wolny czas, 
bez tradycyjnego przesiadywa 
nia w „lokalach". Marynarz 
polskiego statku, zawijające­
go do naszego portu, jest jesz 
cze ciągle zdany na indywi­
dualny, często niewłaściwy, wy 
bór rodzaju odpoczynku czy

rozrywki po ciężkiej i nie raz 
długo trwającej pracy w cza­
sie rejsu. Nie z jego zresztą 
winy. W najlepszym wypad­
ku, czyli gdy ma na miejscu 
rodzinę, to oprócz niej może 
wybierać albo nudną, pozba­
wioną imprez, odczytów i po­
gadanek świetlicę Domu Ma­
rynarza, albo knajpę. A jak 
nie ma rodziny...

W morzu — jeszcze gorzej. 
Gazety, prasa? — o tym nie 
ma mowy. Brak funduszów na 
ten cel — oświadczyli towarzy 
sze z PŻM. Od dłuższego cza­
su marynarze nasi nie otrzy­
mują -prasy codziennej. Wyda 
wany w Gdyni i przekazywa­
ny na statki drogą radiową 
codzienny biuletyn informa­
cyjny — „Głos Marynarza", 
nie zawiera żadnych wiadomo 
ści ze Szczecina, a więc nie 
dostarcza marynarzom infor­
macji o macierzystym porcie. 
Zespołów artystycznych nie 
ma na jednostkach szczeciń­
skiej PŻM, bo tylko w Gdy­
ni, na m/s „Gen. Walter" i 
s/s „Waryński" załogi zorga­
nizowały u siebie takie zespo­
ły...

W instrukcji dla referatu 
kulturalno - oświatowego w 
PŻM wymieniony jest cały 
wachlarz metod, sposobów i 
dróg, przy pomocy których ży 
cie kraju docierać może do 
świadomości marynarzy, ska­
zanych często nawet na kilku 
miesięczną rozłąkę z ojczyzną. 
Mowa tam jest m. fa. O orga­

nizowaniu czytelnictwa na stat 
kach, o inicjowaniu kultural­
nych rozrywek dla maryna­
rzy, o pomocy w wydawaniu 
gazetek ściennych itp. I trze­
ba powiedzieć, że towarzysze 
z PŻM i Zw. Zaw. Prac. Że­
glugi bardzo rzadko do tej in 
strukcji zaglądali. Świadczą 
o tym nikłe wyniki pracy kul 
turalno - oświatowej na stat­
kach i fakt, że organizacja 
partyjna w PŻM i organizacje 
partyjne na statkach absolut­
nie nie interesowały się spra­
wami kulturalno - oświatowy 
mi. Nie zdarzyło się jeszcze ze 
branie, na którym by praca 
polityczno - masowa, a więc 
praca kulturalno - oświatowa 
była przedmiotem dyskusji, 
przedmiotem żywej troski or­
ganizacji podstawowej. Zna­
czy to, że w Żegludze nie do­
strzegano i nie doceniano ol­
brzymiej roli, jaką prowadzo­
na na odpowiednim poziomie 
praca kulturalno - oświatowa 
odegrać może w transmitowa­
niu haseł naszej partii do mas 
marynarzy, zwłaszcza obecnie, 
w okresie tworzenia i cemen­
towania się narodowego fron­
tu walki o pokój i Plan 6-let- 
ni. frontu w którym nie może 
zabraknąć marynarzy.

Ale nie tylko w Żegludze o 
tym zapomniano. Zapomnieli 
o tym również towarzysze z 
Komitetu Dzielnicowego PZPR 
— Port, ZD ZMP — Port i

(DOKOŃCZENIE NA Str. 4)



Miło jest po pracy przeczytać gazetę. Tow. Gielmuda 
wraz z robotnikami PGR — Mosty czytają jak masy pra 
cujące całego świata walczą o utrwalenie pokoju.

„Toć przecie prawie cała ludzkość,

Trzeba ludziom wyjaśniać, po co robimy Plebiscyt
-mówi Motykowski z PGR-MostyLud~'e ściągali już z pola 

na odwieczerz. Na podwó 
rze zjeżdżały traktory, stajen­

ni wyprzęgali konie. W promie 
nlach zachodzącego słońca zło­
ciły się małe muszki, a stare 
drzewa w parku kładły coraz 
dłuższe cienie
Na kamiennej ławce siedzia­

ło paru robotników. Dobrze 
jest po całodziennej pracy o- 
detchnąć, porozmawiać, zapalić 
papierosa.

— Któż by to pomyślał, że 
treperują we trójkę tę stodo­

łę? — ciągnął przerwaną przed 
chwilą rozmowę tow. Gielmu­
da, pełniący obowiązki kierów 
nika PGR w Mostach. — Naro 
bili się Bej z Michalskim, a 
Wojdach, choć księgowy, praco 
wał nie gorzej od nich. Uparli 
się, by wykonać podjęte zobo 
wiązanie.

A inni czy źle robili? — za­
pytał tow. Mytkowski. — Ko- 
waluk z Śmigłą w Długołę­
kach naprawili wszystkie słu 
py w Okólniku, Choszcz sam 
ze złomu zrobił nowy pług, Cy 
bulski 1 Bełz zasypali wszyst­
kie dziury na drodze.

Każdy się starał by uczcić 
jak najlepiej święto 1-szego 
Maja, by swoją pracą podnieść 
gospodarstwo tak, jak to ro­
bią robotnicy w kopalniach, hu 
tach, po miastach. O, tak, ga­
zety wciąż jeszcze piszą, jak 
klasa robotnicza witała święto 
meldunkami o realizacji zo­
bowiązań, jak walczy o zacho 
wanie pokoju — odezwał się 
zawsze milczący przewodniczą 
cy RRZ tow. Surma — co dnia 
o tym czytamy .

Tow. Gielmuda wyjął z kie­
szeni gazetę: „Dla pokoju ś 
szczęścia ojczyzny jeszcze le­
piej będziemy pracować na 
naszych polach" — czytał ar­
tykuł. jak wieś szczecińska o- 
bchodziła święto 1-szo Majo­
we. Słuchali w skupieniu, u- 
ważnle. Tak, 1 oni przecież 
uczcili godnie ten dzień. War­
tość produkcji uzyskanej po­
nad plan dzięki podjętym 
przez załogę zespołu zobowią­
zaniom wzrosła o 25.400 zł., 
wartość oszczędności uzyska­
nych w wyniku obniżenia ko 
sztów własnych wyniosła — 
30,400 zł.

Czuli sie dumni. W tym ar­
tykule niby nie o nich, a prze

cięż o nich pisano. Gdy Giel­
muda czytał o wspaniałej de­
filadzie, gdzie maszerowali 
przodownicy pracy, przepasa­
ni czerwonymi szarfami, na 
których dumne cyfry mówiły 
o wykonanych normach, jakby 
widzieli tam swoich: Kruszyń 
skiego Wacława, który wyko­
nywał przy siewie 220 proc, 
normy, Michała Komisarka, Ja 
na Targońskiego. Poczuli się 
częścią nieodłączną tych wiel­
kich mas pracującego chłop­
stwa, połączonego nierozerwal 
nym sojuszem z klasą robotni­
czą, walczącą o realizację Pla­
nu, o pokój.

„Jest siła, która zmusi podłe 
gaczy wojennych do ustąpie­
nia" — czytali artykuł Stani­
sława Błażejewskiego ze spół­
dzielni produkcyjnej w Dale- 
wie. Tą silą są masy pracujące 
całego świata, o której znaleź 
li inny artykuł na pierwszej 
stronie, jak manifestowali w 
dniu 1-szego Maja nieugiętą 
wolę obrony pokoju, jest na­
sza bohaterska klasa robotni­
cza, jest chłopstwo pracujące, 
są oni.

— No wiecie, nie żal i robić, 
gdy się wie, te jest nas taka 
wielka gromada, ot my tu: w 
polu, czy W'oborze, górnik w 
kopalni na Śląsku, miliony koł 
chożnlków i robotników ra­
dzieckich, kraje demokracji lu 
dowej, robotnicy w państwach 
kapitalistycznych, narody ko­
lonialne — zaczął wyliczać krę 
cąc powoli papierosa tow. Ko­
zioł — toć przecie prawie cała 
ludzkość, to siła, której nic nie 
zmoże. Pokój będzie zachowa­
ny.

Słońce już zaszło, w parku 
zapadał zmrok. Jasny płomień 
zapałki, którą Kozioł zapalił 
papierosa, oświetlił opalone 
twarze.

— Wiecie, za parę dni bę­
dzie Plebiscyt Pokoju — odez 
wał się znów Motykowski. — 
U nas wszyscy podpiszą, na 
pewno. Chcemy pokoju i jest 
on nam potrzebny, ale trzeba, 
tow. Surma, zrobić zebranie, 
trzeba ludziom wyjaśnić, po 
co robimy Plebiscyt i po co 
podpisujemy. Podpis na kar­
cie, którą podpisze cały nasz 
naród, zobowiązuje, — musi 
być u nas więcej Kruszyńskich 
i Komisarków. Bądźmy, jak to 
czytał przed chwilą tow. Giel­
muda „naprawdę szczerymi 
patriotami w służbie ojczyzny, 
niezłomnymi bojownikami po­
koju". Gdy wszyscy nimi będą 
— pokój będzie zachowany.

J. CZUMAK

Gdy marynarz 
przyjeżdża 
do Szczec na...
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3) 

Zarządu Grodzkiego TPPR. 
Dzisiaj, w Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy, najodpowied 
niejszy jest chyba czas na to, 
żeby ci towarzysze to sobie u- 
świadomili w pełni i wyciąg­
nęli z tego wnioski. Nie ma­
rynarze do nas mają przycho 
dzić, ale my powinniśmy iść 
do nich: z oświatą, z książką 
1 z prasą. Drogi są różne. 
Przez zapraszanie marynarzy 
na przedstawienia i na wystę 
py zespołów amatorskich w 
zakładach pracy, przez organi 
zowanie speęjah> .<-h przedsta 
wień w teatrach szczecińskich 
dla marynarzy, przez obejmo­
wanie patronatów nad posz­
czególnymi statkami przez za­
kłady pracy itp. Przecież w 
Szczecinie, znów w przeciwień 
stwie do Gdyni, ani jedna za­
łoga zakładu pracy nie nawią 
zała jeszcze twórczego koniak 
tu z załogą jednostki PŻM, 
kontaktu w postaci patrona­
tu. Również nie zdarzyło się 
jeszcze w Szczecinie, by 
ZMP-owcy z portu zaprosili 
do siebie na pogadanki mary­
narzy ZMP-owców. których 
żywe wrażenia z pobytu w 
krajach kapitalistycznego uci­
sku 1 nędzy mas, większe wy­
warłyby na słuchaczach wra­
żenie, niż nie jeden referat, 
zaś marynarzom pozwoliłyby 
na zorientowanie się w pro­
blematyce i życiu naszej mło­
dzieży w różnych zakładach 
pracy. Zarząd Grodzki TPPR 
— mógłby np. zorganizować 
wystawę i konkurs gazetek 
ściennych ze statków, organi­
zować przy pomocy maryna­
rzy, którzy byli w portach 
ZSRR pogadanki o Związku 
Radzieckim itp.

Trzeba z tych form pracy 
kulturalno - oświatowej ko­
rzystać, korzystać jak nasze- 
rzej i wzbogacać ją o nowe 
rodzaje. Bo jeżeli mówimy 
„frontem do morza" — to win 
niśmy przede wszystkim pa­
miętać o ludziach morza — o 
marynarzach, którzy jeszcze 
ciągle zmuszeni są schodzić na 
ląd w Szczecinie tylko po to, 
by jak załoga s/s „Kraków" 
szukać prasy w szczecińskich 
kioskach.

Chodzi o to, by każdy dzień 
pobytu w szczecińskim porcie 
stał się dla naszych maryna­
rzy dniem oświaty, książki i 
prasy, dniem wchłaniania w 
siebie tętna życia całego kra­
ju, od którego na długie mie­
siące niaras musną się odry­
wać.

Z. B.

Dotrzeć do każdej gromady i zagrody chłopskiej 
z hasłami narodowego Plebiscytu Pokoju
Trwają w pełni przygotowa 

ni« do wielkiej kampani 
— Narodowego Plebiscytu Po 

koju. W całym kraju odbywa­
ją się seminaria agitatorów po 
koju, zebrania, odczyty, orga 
nizowane przez komitety cr 

brońców pokoju, informujące 
o znaczeniu i doniosłości ple-’ 
tóscytu; w akcji przygotowaw 
czej uczestniczą setki tysięcy 
aktywistów ruchu pokoju.

Znaczeni© akcji przygoto­
wawczej do plebiscytu pokoju 
jest ogromne. Chodzi o to, by 
nie było ani jednego Polaka,

ani jednej Poiki, którzy by n’e 
oddali swego głosu w obronie 
niepodległości Ojczyzny i naj­
większego dobra ludzkości — 
pokoju. Chodzi o to, by każdy 
obywatel podpisując kartę ple 
blscytową uczynił to świado­
mie, w zrozumieniu żądań, Irtó 
re podpisuje.

Q zczególnie wielkie zada- 
n’a stoją przed agitatora 

mi pokoju na wsi. Wieś nasza 
bowiem, Jakkolwiek likwidu­
je w szybkim tempie pozo'ta 
łości przedwojennego zacofa­

nia, nie osiągnęła jednak w 
swej masie jeszcze takiego po 
złomu politycznego uświado­
mienia, jak miasto, którego 
trzon stanowi przodująca siła 
narodu — klasa robotn’cza. To 
też praca uświadamiająca na 
wsi w okresie przed plebiscy­
tem musi nabrać potężnego 
rozmachu.

Dla każdego biorącego u- 
dział w plebiscycie musi się 
stać jasne, że swoim podpisem 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju przyczynia się on do 
wzmocnienia s-ł. które potrafią 
pokrzyżować zbrodnicze kno­
wania imperialistów, że każdy 
chłop podpisujący kartę ple­
biscytową czyni to zarazem w 
obronie swoich żywotnych in­
teresów: iv obronie swej zie­
mi. osiągnięć naszej wsi, w 
obronie swej przyszłości.

Trzeba, by agitatorzy poko­
ju na wsi, op'erając się na kc.n 
kretnych faktach i przykładach 
swego terenu, wskazywali chło 
pom ną ich zdobycze w Pols­
ce Ludowej, na nieograniczo­
ne perspektywy rozwojowe 
wsi. które gwarantują nam po 
kói i nasze pokojowe budow­
nictwo socjalistyczne. A wice 
na to jak rokroczn'e powięk­
sza sie dobrobyt pracującego 
chłopstwa, jak staje się lżej­
sza dzięki postępowi mechanł 
zacji rolnictwa praca chłopa 
na roli, wzrastają plony, jak 
rośnie ilość zelektryfikowa­
nych wsi. których z końcem 
Planu 6-letniego będzie 24 ty 
siące, lak zwiększa się ilość do 
mów kultury na wsi, świetllp 
i żłobków, bibliotek i kin wiej

akich, jak z każdym rokiem 
dla coraz większej liczby mło 
dzieży wiejskie! otwierają się 
wrota wyższych uczelni, jak 
coraz więcej chłopów wyjeż­
dża na wczasy itp.

Z drugiel zaś strony, wska­
zać należy na niebezpieczeń­
stwo, które zagraża ham ze 
strony imperialistów amerykań 
skich, pragnących za wszelką 
cenę rozpętać nową świato­
wą pożogę wojenną. Oni to — 
garstka miliarderów — chcieli 
by za pomocą bomb i broni 
masowej zagłady zburzyć te 
nasze wielkie osiągnięcia i 
przekreśl! ć jeszcze wspanial­
sze perspektywy na przyszłość.

Plebiscyt Pokoju powinien 
podnieść świadomość pol:tycz 
ną narodu, a to może nastąpić 
tylko w drodze przekonywa­
nia, uświadamiania i wyjaś­
niania szerokim masom ludnoś 
ci zadań i celów pleb scytu.

Dobrze przeprowadzona agi 
tacja wśród mas chłopskich, 
uświadomienie im wielkiego, 
politycznego znaczenia ich pod 
p:su niewątpliwie spowoduje, 
że chłopstwo pracujące w spo 
sób świadomy złoży swój pod­
pis pod Apelem Komitetu O- 
brońców Pokoju. Wieś polska, 
która Czynem 1-Majowym po 
kazała, że włącza sie do fron­
tu narodowego walki o pokój 
i Plan 6-letmi, milionami pod­
pisów pod kartą plebiscytową 
udowodni raz jeszcze, że jest 
za pokojem, przeciw wojnie i 
przeciw tym, którzy ją przygo 
towują.

K. D.

PPK »Ruch« musi usprawnić 
swoją pracę

Minęły już bezpowrotnie cza 
sy, kiedy chłopi czytali jedy 
nie wątpliwej wartości kalen­
darze, a gazety widziało się tyl 
ko u nauczyciela lub też ja­
kiegoś urzędnika na wsi. Dziś 
wieś czyta wiele i gazety zys­
kują coraz liczniejszych od­
biorców.

W rejonie agencji pocztowo- 
telekomunikacyjnej w Parso­
wie Pyrzycloim chłopi prenu­
merują 96 „Głosów Szczeciń­
skich”, 248 „Gromad”, 112 
„Przyjaciółek", 30 „Zielonych 
Sztandarów". Wielu czyta 
„Trybunę Ludu”. „Sztandar 
Młodych". „Pokolenie”, „No­
wą Wieś”. O szybkim wzroś­
cie czytelnictwa u nas mówią 
cyfry. Gdy w styczniu br. do

tutejszej agencji przychodziło 
9 „Głosów”, w lutym było ich 
10, w marcu 20. w kwietniu 
liczba ta podniosła się do 80, 
a w maju osiągnęła 96 egzem 
plarzy.

Wzrost ten jest niezawodnie 
wynikiem rzetelnej pracy lis 
tonoszy wiejskich, którzy uwa 
żają, że obowiązkiem ich jest 
nie tylko doręczanie gazet, ale 
też propagowanie czytelnic­
twa. pomoc w organizowaniu 
głośnego czytania gazety. Rów 
nież i ja w agencji, gdy przy­
chodzą tu interesanci, aby wy 
słać list, pieniądze, czy paczkę, 
wypytuję ich przy okienku, ja 
kie gazety czytają, zachęcając

*ch do prenumerowania i czy 
tania.

Praca ta byłaby znacznie 
dla nas łatwiejsza, a czytelnie 
two na wsi szybciej by się roz 
wijato, gdyby sprawniej był 
zorganizowany kolportaż ga­
zet. Niestety na ogół przycho­
dzą one z opóźnien'em. Jas­
krawym tego przykładem Jest 
fakt, że egzemplarze „Sztanda 
ru Młodych", który jest prze 
cięż dziennikiem, do dnia 7 
maja przyszły tu tylko jeden 
raz. Czyż takie niedbalstwo 
ekspedycji sprzyja rozwojowi 
czytelnictwa? Na pewno nie. 
Zraża on czyteln'ków, niesłusz 
nie rzuca też podejrzenia na 
listonoszy, że to oni przetrzy 
mują gazety lub nie chcą ich 
dostarczać.

A oto inny przykład. 7 maja 
nadeszły tu 83 egzemplarze 
„Przyjaźni” nie zamawiane 
przez nas. Prawdopodobnie 
znów pomyłka, wskutek któ­
rej 83 prenumeratorów tego 
pęknego pisma w innej mieja 
cowości z niecierpliwością c«- 
ezekuje jego nadejścia. A mo­
że te egzemplarze mamy roz- 
sprzedać tu. ale dlaczego me 
dołączono w takim razie żad 
nej instrukcji lub pisma prze 
wodniego?
Trzeba, by w okresie Dni Pra­

sy, gdy wszystkie redacje stara 
ją się podnieść poz’om swych 
pism, gdy listonosze wejscy co 
dzńeń przemierzają dziesiątki 
kilometrów, by tylko dostar­
czyć na czas chłopom gazetę 
— kierownictwo „Ruchu” a- 
sprawniło swoją pracę. Tylko 
wspólnym wys łklem przyśpde 
szymy moment, gdy do każdej 
chaty wiejskiej nie tylko doj 
dzie gazeta, ale 4 będzie tam 
przez wszystkich z zaintereso 
waniem, póki nowa, czytana.

ZOFIA KOTOWICZ
Agencja Pocztowo-Telekomu- 
nikacyjna w Parsowie Pyrzyo 
loną

0 niektórych sprawach Nowego Klukomia
Wydział Polityczny POM w Zieleniewie 

słabo pomaga spółdzielniom produkcyjnym
zy było zebranie organi 
nizacji partyjnej? Tow. 

Kubacki sekretarz organizacji 
parlyjnej RZS Nowy Klukom 
jest naprawdę zdziwiony. Prze 
cleż była ogólna narada człon­
ków spółdzielni, na której byli 
obecni członkowie partii. Nie 
było więc potrzeby zwoływać 
osobnego zebrania organizacji 
partyjnej.

Tow. Kubacki nie pamięta, 
kiedy odbyło się ostatnie zeb­
ranie organizacji partyjnej. 
Mushło ono być jednak bar­
dzo dawno, chyba aż jesienią.

Na ogólnych naradach sekre 
tarz zabiera często głos, poru­
sza ważne sprawy związane x 
gospodarką spółdzielni, w na­
radach biorą również udział 
członkowie partii. Nie może to 
jednak zastąpić systematycznej 
pracy organizacji partyjnej na 
terenie uspółdzielczonej gro­
mady. Organizacja partyjna 
winna podnosić poziom uświa 
domienia wśród członków 1 
ogółu spółdzielców, wyrabiać 
w nich poczucie odpowiedział 
nośoi za wszystko, eo dzieje się 
w spółdzielni, mobilizować do 
wykonania planu gospodareze 
goTymezasem bodaj na żad­
nym z zebrań, (nawtt tycb o-

gólnych) nie mówiono o wy­
darzeniach politycznych, o 
froncie narodowym, o zbliżają 
cym się Plebiscycie Pokoju, o 
tym wszystkim co się dzieje na 
szerokim świecie.

W CZASIE zimy nie prowa­
dzono szkolenia partyjne­

go, kiedy rozpoczęły się siewy 
wiosenne, organizacja partyj­
na nie zatroszczyła się o to, 
aby zorganizować grupy agita 
torów, o to, aby agitatorzy ci 
w chwilach wolnych od pracy 
przeczytali gazetę, wyjaśnili 
członkom brygady, co dzieje 
się na świecie, by wreszcie 
wspólnie omówili jwyniki współ 
zawodnictwa.

Kompletny brak pracy u- 
świadamiającej przez długi o- 
kres czasu muslał odbić się 
ujemnie na gospodarce spół­
dzielni. Dotychczas w Nowym 
Klukomie nie mą jeszcze 
współzawodnictwa. Podczas, 
kiedy w innych spółdzielniach 
kobiety podejmują zobowląza 
nia o uprawie dużych działek 
buraków cukrowych, kobie­
ty t. Nowego Klukomia w o* 
góle nie Horą udziału w pra­
cach spółdrielnl. Przewodniczą 
cy spółdzielni uwgja, że nit

warto wołać na zebranie ko­
biety, bo „będą tam tylko kłó­
cić się”. Nic więc dziwnego, 
że kobiety nią podejmują zo­
bowiązań, nie interesują się 
sprawami spóldzielry. A prze­
cież RZS zakontraktował 7 
ha buraków cukrowych, któż 
więc będzie je uprawiał?

* Do spółdzielni przychodni 
dość duża ilość gazet 1 czaso­
pism, lecz w zasadzie czyta się 
je tylko w niedzielę, na co­
dzienne czytanie wielu z nich 
nie ma czasu, wielu starszych 
członków spółdzielni nie ma 
okularów. Ale na pewno każdy 
wiele by skorzystał, gdyby na 
przykład w czasie przerwy o- 
biadowej lub po pracy zor­
ganizowano zbiorowe czytanie 
gazety.

PRACY politycznej w No­
wym Klukomie nie ma 
wcale. Czyż jednak jest w 

tym tylko wina tow. Kubac­
kiego, od niedawna sejrr^a- 
rza organizacji partyjnej, któ 
ry po prostu nie wie, jak ma 
zabrać się do roboty? O kilka 
kilometrów od Klukomia le­
ży Państwowy Ośrodek Ma- 

nim jeet wydjigi poljtyęzny.

którego podstawowym zada­
niem jest pomagać w pracy 
organizacjom partyjnym w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Tymczasem pracownik wy­
działu politycznego był tylko 
raz w Nowym Klukomie i to 
przez godzinę czasu. Dowie­
dział się, jak przebiegają sie­
wy i pojechał dalej. Sekre­
tarz komitetu gminnego też 
wpadł na chwilę i pojechał 
dalej, z komitetu powiatowe­
go od kilku miesięcy nikt nie 
był. Organizacja partyjna w' 
Nowym Klukomie pozostawio 
na samej sobie w dalszym cią 
gu nie przejawia żadnej dzia­
łalności.

C PÓŁDZIELNIA w Nowym 
Klukomie rozpoczyna no­

wy etap w walce o wykona­
nie prac wiosennych. W tym 
etapie praca polityczna w tej 
spółdzielni powinna ulec zmia 
nie. Przede wszystkim sytu­
acją w Nowym Klukomie po­
winien zająć się wydział poli­
tyczny w Zieleniewie 4 KG w 
Krzęcinie. Walka o wzrost 
świadomości członków spół­
dzielni. o uodpornienie ich na 
kułacką plotkę, o aktywiza­
cję kobiet ściśle wląźe się ra­
zem z walką o zwycięską rea­
lizację zadań gospodarczych 
spółdzielni I Jest nieodzow­
nym warunkiem leli wykona­
nia, P»w,



Każdy ZMP-owiec agitatorem pokoju
O zadaniach młodzieży 

w Narodowym Plebiscycie Pokoju
W dniu 17 maja rozpocznie 

się Narodowy Plebiscyt Poko­
ju. Naród polski zjednoczony 
w narodowym froncie walki o 
pokój i Plan 6-letni pod kie­
rownictwem rządu ludowego i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zadokumentuje 
swoją niezłomną wolę walki 
o utrzymanie i utrwalenie po 
koju. Plebiscyt Pokoju jesz­
cze bardziej scementuje wciąż 
rosnące szeregi bojowników 
pokoju na całym świecie, wy- 
każe nasza siłę 1 jeszcze moc­
niej zmobilizuje do walki prze 
ciwko podżegaczom wojennym 
— imperialistom z Wall-Stre- 
et.

NASZA SPRAWA JEST 
SŁUSZNA — WIĘC NASZE 

BĘDZIE ZWYCIĘSTWO

O zwycięstwie Plebiscytu be 
dzie decydować należycie przy 
gotowana i przeprowadzona 
praca polityczno - wyjaśniają 
ca. Wszystkie organizacje 
ZMP-owskie winny rozszerzać 
akcję polityczno - agitącyjną 
wśród młodzieży, a jednocze­
śnie pomagać Komitetom O- 
brońców Pokoju w pracy u- 
świadamiajacej starszego sdo- 
łeczeństwa. Każdy ZMP-owiec 
głęboko przekonany o słusz­
ności sprawy, o którą walczy­
my, pójdzie do młodego ro­
botnika i chłopa, by mu wy­
tłumaczyć cel Plebiscytu Po­
koju i znaczenie każdego zło­
żonego podpisu pod apelem 
Światowej Rady Pokoju. Ze- 
tempowiec — agitator pokoju 
powinien być uzbrojony w 
moc przekonywujących faktów 
i argumentów o sile 1 potędze 
obozu pokoju, o wspaniałych 
pokojowych osiągnięciach 
Związku Radzieckiego, Polski 
i Innych krajów demokracji 
ludowej. Każdy młody agita­
tor pokoju-winien-umieć-rów 
nież wykazać rosnącą agresy 
wność imperializmu amerykań 
skiego, który dopuścił się ha­
niebnej napaści na Ludową 
Republikę Koreańską i prag­
nie rozszerzyć pożar wojny na 
cały świat. Trzeba wszystkim 
pokazać jak polityka zbrojeń, 
która wzbogaca fabrykantów 
broni i bankierów amerykań­
skich powoduje wzrastające 
zubożenie 1 bezrobocie mas

ZROBIĆ Z TYM PORZĄDEK

Kierownik zespołu PGR To 
rowo III, pow. szczecineckie­
go, ob. Przedpolski jut od pa­
ru lat „magazynuje" w jed­
nym z pustych pokoi kilka 
szaf i kredensów, nadających 
się do użytku. Tymczasem pra 
cewnikom sezonowym nasze­
go PGR-u przydały by się te 
meble.

Aktyw partyjny PGR Turo- 
Wo III winien zająć się usunię 
ciem powyższych niedociąg­
nięć.

ZETEMPOWCY 
7. PGR Turowo III 

(nazwiska znane Redakcji)

WIOSNA Z... KOZY

Pod ciepłymi promieniami 
wiosennego słońca zazieleniły 
się słupskie skwery, trawni­
ki i parki. Ale żarłoczne ko­
zy. hodowane przez mieszkań­
ców peryferii Słupska, nisz­
czą trawniki i obgryzają ga­
łązki z krzewów w parkach.

Czy znajdzie się wreszcie 
sposób na te niesforne kozy?

T. MACH

Pracownicy poszukiwani
PrjcnwnikAw finansowych oraz technicznych 

na dobrych warunkach zatrudni Dyrekcja Bu­
dowy Osiedli Robotniczych w Koszalinie, ul. 
Zwycięstwa 181, tel. 48S. K-S1Ż

Głównego księgowego, pracowników kitęgowotci, 
finansowych 1 rutynowani maszynistki zatrudni 
natychmiast Apteka Społeczna Koszalin, gmacb 
Frez. Woj, Rady Masodowet, pek. 3SS. k-MS

Szefa planowania, t-ch planistów, technika 111- 
nlkowego do ..Diesli" kutrowych, •-eh monte­
rów do „Diesli", ■ eh księgowych, 4-ch kon­
tystów zatrudni natychmiast PJ». 1 U.R. „Bar­
ka" w Kołobrzegu. , K-830

4 pracowników damskieh oraz 4 męskich za­
trudni natychmiast Spółdzielnia Pracy Zjedno­
czenie Fryzjerów w Białogardzie. Warunki do 
omówienia na miejscu. Zgłoszenia kierować: 
Białogard, ni. Bieruta ł. k-mz

pracujących w krajach kapita 
llstycznych. Siła naszych ar­
gumentów jest . nieodparta, 
ponieważ nasza sprawa jest 
słuszna i sprawiedliwa.

ZEBRANIA MŁODZIEŻY 
W SPRAWIE PLEBISCYTU 

POKOJU

W gromadach, zakładach 
pracy i szkołach odbywają się 
otwarte zebrania młodzieży, 
poświęcone omówieniu zadań 
młodzieży w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju. Na tych ze­
braniach młodzież świadoma 
swych zadań podejmuje coraz 
liczniejsze zespołowe i indywi­
dualne zobowiązania produk­
cyjne lub kulturalno - oświa­
towe w myśl wskazań naszego 
ukochanego nauczyciela i 
przyjaciela Tow. Bieruta, któ­
ry powiedział na VI Plenum 
KC PZPR że w naszych wa 
runkach walka o pokój to 
walka o realizację Planu 6- 
letniego.

Np. z Inicjatywy brygady 
młodzieżowej w spółdzielni 
produkcyjnej w Miełenku ca­
ła tamtejsza młodzież zobo­
wiązała się w zaplanowanym 
terminie zasadzić 15 ha ziem­
niaków. Kolega Władysław 
Andrukaniec — traktorzysta z 
POM-u Złocieniec zobowiązał 
się w m-cu maju wykonać 180

proc, normy. Koło ZMP w Dęb 
sku gminie Kalisz Pomorski 
zobowiązało się wyremontować 
świetlicę własnymi siłami do 
dnia 15 maja. Podobnych przy 
kładów można by przytoczyć 
dziesiątki i setki.

Jednocześnie na szczeblu po­
wiatowym, gminnym i gro­
madzkim powoływane są Ko­
mitety Przygotowawcze do 
III-ego Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Po­
kój, który odbędzie się w sier 
pniu br. W skład Komitetów 
Przygotowawczych wchodzą 
najlepsi aktywiści ruchu o- 
brońców pokoju. Wszystkie 
zebrania przeprowadzane eą 
w ścisłym porozumieniu z Ko 
mitetami Obrońców Pokoju.

W KAŻDVM KOMITECIE 
OBROŃCÓW POKOJU 
NAJLEPSZY AKTYW 

MŁODZIEŻOWY

Oprócz stałych przedstawi­
cieli młodzieży w KOP każda 
organizacja ZMP-owska dele­
guje do prac przygotowaw­
czych i przeprowadzenia Ple 
biscytu najlepszy aktyw mło­
dzieżowy.

Szczególną uwagę winniś­
my zwrócić na te Komitety, 
w których nie ma jeszcze 
przedstawicieli młodzieży. Win 
ny tam jak najszybciej pow-

Wzmożenie pracy politycznej 
zapewni sukcesy gospodarcze
«Barkac w Ustce może nie tylko wykonać

ale znacznie przekroczyć roczny plan połowów
Jeśli „Barka" w Kołobrze­

gu plan połowów w ciągu o- 
statnich 4 miesięcy br. wyko­
nała w ok. 40 proc, a baza w 
Darłowie w ok. 70 proc., to 
.rybacy usteccy plan za 4 mie 
siące br. wykonali w 98 proc.

Jeśli w Darłowie i Kołobrze 
gu straty powstałe na skutek 
nie wyjścia kutrów na morze 
z przyczyn niezależnych od po 
gody wynoszą ok. 60 proc, o- 
gólnej ilości kutrodni przewi 
dzianych w planie, to w Ust­
ce procent ten wynosi 46.

Cyfry te wskazują, że baza 
rybacka w Ustce pracuje sto­
sunkowo najlepiej ze wszyst­
kich baz kombinatu kołobrze 
skiego. Nie znaczy to jednak, 
że pracuje ona dobrze. W ba­
zie tkwi wiele rezerw, których 
wykorzystanie umożliwiłoby 
nie tylko pełne wykonanie pla 
nu, ale znaczne jego przekro­
czenie.

I
W czym tkwią te rezerwy?

WIĘCEJ UWAGI 
WSPÓŁZAWODNICTWU 
I SOCJALISTYCZNEJ 

OPIECE NAD KUTRAMI

Prócz czynników obiektyw­
nych — pogody i obfitości ry­
by — wykonanie planu w ry­
bołówstwie zależy przede 
wszystkim od politycznej mo­
bilizacji załóg, od wykorzysta 
nia do połowów największej 
ilości kutrodni, od skierowy­
wania kutrów na właściwe ło 
wiska.

„Barka" w Ustce na połowy 
wykorzystała zaledwie 39 
proc . ogólnej ilości kutrodni, 
15 proc, przypada na sztormy, 
25 na remonty kutrów, 17 na 
-święta i 4 proc, na brak za- 
fóg.

Jak więc widzimy najwięk­
sze straty w czasie powodują 
remonty kutrów, które w Ust­
ce przebiegają bardzo powoli, 
gdy warsztatom naprawczym 
brak odpowiedniego wyposa­
żenia technicznego. Niedosta­
teczne wyposażenie technicz­
ne jest bolączką wszystkich 
baz rybackich na wybrzeżu 
koszalińskim. Powstało ono na 
skutek niewłaściwego planowa 
nia zaopatrzenia przez dyrek­
cję kombinatu. Dyrekcja jed­
nak poznała swój błąd i obec­
nie usilnie pracuje, by braki 
te usunąć we wszystkich ba­
zach. W ciągu najbliższych 
miesięcy warsztaty przestaną 
być „wąskim gardłem" i dla 
Ustki.

W obecnym okresie rybacy 
w Ustce winni więcej uwagi 
poświęcić dbałości o sprzęt, 
by zmniejszyć do minimum 
ilość awarii, by jak najmniej 
szą ilość kutrów oddawać do 
remontu. Organizacja partyj­
na bazy winna więc przede 
wszystkim nadać właściwy kie 
runek socjalistycznej opiece 
nad kutrami. W bazie ustec- 
kiej bowiem wprawdzie wszy­
stkie załogi podjęły zobowią­
zanie wzięcia kutrów pod so­
cjalistyczną opiekę, w rzeczy­
wistości jednak tą niezwykle 
cenną formę współzawodnic­
twa stosuje zaledwie kilka za 
łóg, a wielu rybaków nie wie 
nawet, na czym polega socja­
listyczna opieka nad sprzę­
tem. Stało się tak dlatego, że 
przejęcie kutrów pod socjali­
styczną opiekę nie było po­
parte szeroką akcją wyjaśnia 
jącą, że odbyło się ono jedy­
nie formalnie — bez komisyj­
nego zdania sprzętu załogom 
i wreszcie dlatego, że ani or­
ganizacja partyjna ani orga-

stać z inicjatywy młodzieży i 
jej kierownika — ZMP mło­
dzieżowe sekcje KOP. W ca­
łej pracy polityczno - organi­
zacyjnej związanej z Plebiscj- 
tem wiele uwagi powinniśmy 
również poświęcić uaktywnie­
niu Szkolnych Komitetów O- 
hrońców Pokotu t włączyć d« 
ich pracy jak najliczniej mło­
dzież nieroi ganizowaną.

Punktem honoru ZMP-owca 
winno być — stać się czyn­
nym aktywista ruchu obroń­
ców pokoju. Młody agitator 
pokoju to bowiem najbardziej 
świadomy 1 ofiarny członek 
naszej organizacji.

SPRAWA UTRZYMANIA 
POKOJU LEŻY 

W NASZYCH RĘKACH

Zwycięskie przeprowadze­
nie Plebiscytu Pokoju, to 
wzniesienie naszej walki o po 
kój na nowy, wyższy poziom.

Towarzysze ZMP-owcy! Agi­
tatorzy pokoju! Oddajmy 
wszystkie nasze siły i entu­
zjazm w obronie naszej mło­
dości 1 szczęśliwego życia w 
wojnej Ojczyźnie! Sprawa u- 
trzymania pokoju leży w na­
szych rękach! Idąc w najszer­
sze masy młodzieży, pamiętaj 
my zawsze 1 rozpowszechniaj­
my słowa cbom+euo no
koju — wielkiego STALINA: 
. Pokój będzie utrzymany 1 u- 
trwalony .tężeli narody ujmą 
surowe pokotu w swe ręce I 
będą broniły jej do końca".

BRONISŁAW URBANIAK

nlzacja związkowa nie prze­
prowadzają kontroli.

Podobnie zresztą jest i ze 
współzawodnictwem pracy. Do 
dziś nie obliczono wyników 
współzawodnictwa za I kwar­
tał br.

„Jesteśmy bardzo zaintere­
sowani w wynikach współza­
wodnictwa pracy — twierdzi 
szyper ZMP-owskiego UST-56 
Bronisław Kopicki. — Współ­
zawodnictwo stanowi dla nas 
potężny bodziec w zwiększe­
niu wysiłków załogi. Zwraca 
liśmy się w* sprawie oblicze­
nia wyników do dyrekcji. 
Zawsze słyszymy to samo: — 
„niedługo będzie". — A jak 
długo jeszcze mamy czekać? 
Przecież niedługo zakończy­
my już II etap..."

To samo stwierdza wielu in 
nych rybaków w „Barce".

Organizacja partyjna win­
na więc spowodować, by wy­
niki współzawodnictwa były 
jak najszybciej podane do wia 
domości i odtąd poświęcić mu 
więcej uwagi. Organizacja par 
tyjna winna również zaintere­
sować się zagadnieniem socja­
listycznej opieki na kutrami 
i dostrzec w nim ważną i istot 
ną pomoc w zmniejszeniu do 
minimum awarii, w obniżeniu 
wysokiego wskaźnika niewy­
korzystanych kutrodni na sku 
tek uszkodzeń sprzętu.

WZMÓC PRACĘ 
POLITYCZNĄ WŚRÓD 
KASZUBÓW — NIE 
ODRYWAĆ SPRAW 

GOSPODARCZYCH OD 
ZAGADNIEŃ 

POLITYCZNYCH

Obecnie trwa na morzu o- 
kres wzmożonych połou ów 
wiosennych, od którego wy­
korzystania zależeć będzie wy 
konanie planu w rybołówst­
wie. W okresie tym trzeba wy 
korzystać do połowów każdą 
chwilę pogody. A tymczasem 
w Ustce często kutry przycho 
dzą z dwudniowego połowu 
w nocy z piątku na sobotę i 
dopiero w nocy z niedzieli na 
poniedziałek znowu wyrusza­
ją w morze. W ten sposób 
stracono w Ustce w ciągu 4 
miesięcy br. ok. 30 proe. ogól 
Mi ilości kutrodni. Puuua

Ciężka, ale piękna i pożyteczna 
jest praca listonosza wiejskiego 
Listonosz Józef Cieścioch dobrze propaguje prasę

Dobrze znąją go chłopi. Co 
dziennie, nieomal o tej samej 
godzinl* przyjeżdża do wsi ro 
w erem. Przez ramię przewie­
szoną ma torbę z listami i ga­
zetami, na bagażniku lub kie 
równicy znajdują się często 
paczki. Bez względu na pogo 
dę, nieraz w zadymkę śnież­
ną, w słotne i deszczowe dni 
jesienne, czy w skwarne letnie 
południe — zawsze zjawia się 
w gromadzie.

Giętka i trudna jest praca 
listonosza wiejsk ego. Niecier­
pliwie oczekują go chłopi z za 
padłych i odległych od miast 
w osek. Z radością odbierają 
nadeszle dla nich l'sty, paczki 
1 gazety. I to niecierpliwe ocze 
kiwanie, to radosne powitań'", 
a przede wszystkim świado­
mość, że jest lączn kiem ze 
światem, że za jego pośrednie 
twem dociera do najdalszych 
stron wiedza i kultura — są 
dla listonosza wiejskiego naj­
lepszą nagrodą.

Chłopi gromadv Sulinowo, 
Białowąs, Kazimierz, Cebuli- 
no, Borzęcino, czy też Bołesta 
wice w pow. szczecineckim do 
brze znają swego listonosza 
"dejskiego Józef* Cieścioch*, 
mimo, że w-elu z nich nawet 
nie wie, że tak się on właśnie 
nazywa. Cleśoioch od początku 
1946 roku dostarcza bowiem do 
tych samych gromad listy i 
gazety. Zawsze znajdzie czas, 
aby z ludźm' porozmawiać. Po 
radzić im. wskazać jak czy­
tać gazetę, jakie artykuły na 
leży w pierwszym rzędzie prze 
czytać. Toteż bardzo często z

tam niesłuszny, sprzeczny z 
najdawniejszymi tradycjami 
rybołówstwa zwyczaj nie ło­
wienia w niedziele i święta w 
czasie dogodnej pogody, choć 
rybacy mają możność odpo­
czywania w dni sztormowe.

Organizacja partyjna w ba­
zie usteckiej zrobiła niewiele, 
by wytłumaczyć rybakom, 
szczególnie rybakom ze stare­
go wybrzeża, których w ba­
zie jest ok. 60 proc, załogi, 
bezpodstawności i głębokiej 
niesłuszności nie wypływania 
na połowy w niedziele.

W bazie, praktycznie bio- 
rąc, zapomniano o pracy poli­
tycznej wśród Kaszubów. Je­
dynym środkiem pełnego po­
zyskania ich do wzmożonego 
wysiłku dla wykonania pla­
nów połowowych jest praca 
uświadamiająca i polityczna. 
Otoczenie Kaszubów należytą 
opieką. dla przezwyciężenia 
nabytej jeszcze w czasie rzą­
dów sanacyjno - burżuazyj- 
nych nieufności, usilna praca 
nad całkowitym włączeniem 
ich w szeregi frontu narodo­
wego, da niewątpliwie pozy­
tywne rezultaty.

W walce o wykorzystanie re 
zerw połowowych organizacja 
partyjna winna również 
wzmóc swą walkę o podnie­
sienie dyscypliny pracy, bo 1 
z tej przyczyny powstaje wiele 
strat.

W bazie ustecklej w mini­
malnym stopniu wykorzystu­
je się książkę i gazetę. Ryba­
cy czytają mało. Referent kul 
turalno - oświatowy urzęduje 
jedynie za biurkiem, nie ma­
jąc bezpośredniego kontaktu 
z rybakami. Organizacja par­
tyjna nie uaktywniła grup a- 
gitatorów. Szkolenie partyjne 
odbywa się rzadko. Bardzo 
mało czynna Jest również or­
ganizacja związkowa.

Jakie płyną stąd wnioski?
Wykorzystanie Istniejących 

rezerw w „Barce" w Ustce 
zależy tylko od stopnia, w ja 
kim organizacja partyjna 
wzmoże swą pracę polityczni 
wśród załogi, a szczególnie 
wśród rybaków ze starego 
wybrzeża, w jakim stopniu 
codzienną pracę gospodarczą 
łączyć będzie z jednoczesnym 
oddziaływaniem politycznym 
na załogi rybackie. Jak bę­
dzie wyjaśniać lm wielkie tna 
czenie zwycięskiej realizacji 
planów gospodarczych dla 
sprawy utrwalenia pokoju.

„Polonia" — „Historia Ja­
kich wiele"*, film prod. cze­
chosłowackiej. Początek se­
ansów o godz. 18-eJ i 20-ej. W 
niedzielę i święta o godz. 16, 
18-ej i 20-ej.

„Młoda gwardia" — „Poca­
łunek na stadionie", film 
prod. czechosłowackiej. Począ 
tek seansów o godz . 15.86 1 
18-ej.

Muzeum koazalińskie przy 
ul. Armii Czerwonej 53 — 
..Wystawa grafiki polskiej" o- 
twarta we wtorki, czwartki i 
piątki od godz. 12-ej do l?-ej. 
W niedzielę i święta od godz. 
12-ej do l#-ej.

Dyżuruje Apteka Społeczna 
pnęr «L Armii Czerwonej nr 
Me

rejonu wraca dopiero nóźnym 
wieczorem.

Wielu chłopów temu właśnie 
ma do zawdzięczenia, że »ta- 
1' sie stałymi prenumeratora­
mi prasy codziennej i rolni­
czej. Dzięki jego ustawicznej 
pracy uświadamiającej i agi­
tacyjnej chłop' przyzwyczaili 
się do gazety, jak do chleba 
codziennego i nie umieją Już 
bez niej żyć.

— Początkowo ludnie nie by 
li przyzwyczajeni do gazet i 
mało m'eliśmy prenumerato­
rów — mówi Cieścioch. — 
Nie można zresztą się dziwić. 
Ja też pochodzę ze wsi 1 nie 
pamiętam, ażeby przed wojną 
do naszej wsi przychodziły ja 
kiekolwiek gazety. Nie myśle- 
liśmy o prasie, ale 0 tym czy 
i co będziemy tego dnia jedli, a 
dziś....

Z początku dość ciężko szła 
mi robota z werbunk'em pre­
numeratorów — ciągnie dalej 
Cieścioch. — Nie znałem jesz­
cze ludzi i nie wiedziałem. Jak 
Ich przekonywać. W 1948 roku 
do gminy Krosino przychodzi­
ło razem niespełna 200 gazet. 
Dopiero gdy sam zacząłem co 
dziennie czytywać gazety, gdy 
zacząłem z ludźmi rozmawiać 
o tym. co się pisze w gaze­
tach, wskazywać jak bardzo 
gazeta pomaga nam w życiu, 
jak nas uczy i uświadamia — 
przekonałem sie. te obrałem 
właściwa drogę. Z każdym mie 
siącem zwiększała się liczba 
czytelników. Obecn’e do nasze 
go urzędu nadchodzi Już pra 
wie 800 gazet, w tym samej 
„Gromady” 352 egzemplarze.

Gazeta trafiła do każdej pra 
wie chałupy w gmin'e 1 ws’ę 
dzie znalazła chętnych czytel­
ników. Gdy listonosz przy­
padkowo kogoś przeoczy w 
przedpłac'e. czytelnik sam się 
zgłasza, tak np. o«tatnlo Post- 
kowa z Nosfbondów, ś doma­
ga się wznowienia prenume*ra 
ty na przyszły miesiąc.

Bardzo często, krótko po 
przytfeźdrfe przez wieś lteta- 
nosza. można spotkać przed 
sklepem gm.nnej spółdzielni, 
czy przed chałupami, grupkę 
ludzi. Jeden z niej głośno czy­
ta najciekawsze artykuły z do 
piero co przyniesionej gazety, 
inni słuchają, a potem dysku 
tują. Obrazek powyższy śwśad 
czy najleplei o tym. jak bar­
dzo chtop odczuwają potrzebę 
czytania gazet, które stały się 
ich przewodnikiem i przyjaeie 
lem.

Ale chłopu nie wystarczają 
już same tylko gazety. Z kat 
dym miesiącem wzrasta ilość 
nabywanych przez w eś ksią­
żek. Chłopi zakładaja własna 
biblioteczki. Sam Cieścioch 
rozprowadza miesięcznie w 
swoim rejonie do 100 ks ążek.

Ciężka, ale pożyteczna Jest 
praca Cieściocha i tysięcy In 
nych listonoszy wiejskich. 
Dzęki nim gazeta trafiła do 
każdej wai, wpływając na pod 
niesienie poziomu świadomoś­
ci politycznej chłopów, wska­
zała im, kto dąży do rozpęta 
nia nowej wojny 1 jak należy 
bron'ć pokoju, pomogła roz­
poznać wroga klasowego i sku 
tecznie z nim walczyć .

Gazeta wprowadzona przez 
Cieściocha 1 tysiące jego to­
warzyszy pracy do chłopskich 
chat — uczy, wychowuje i pa 
maga w pracy. (R)



1:0 prowadzili do 51 min. portowcy i...
przegrali z wicemistrzem Polski 1:5

Dlaczego podpiszemy Kartę 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

\T arodowy Plebiscyt Pokoju będzie dla podżegaczy wojen- 
• ' nych groźnym ostrzeżeniem. Zmusimy ich do zastanowię 
nia się, czy warto wbrew woli setek milionów ludzi narzu­
cić światu wojnę. Nasze podpisy wykażą im, że nie warto. 
Nasze podpisy przypomną im los Hitlera i Goeringa.

AUGUSTYN SAMSON — piekarz 
Szczecin, ul. Bogusława 7.

D yło to w 1943 roku. Hitlerowscy barbarzyńcy podpalili 3 
U wioski. W moich octach w nieludzkich mękach ginęli 

ludzie. Wypadek ten mocno utkwił w mojej pamięci. A obec­
nie jesteśmy świadkami tego, że byłych podpalaczy, morder­
ców wypuszczają Amerykanie na wolność. Musimy pokrzy­
żować plany kapitalistów amerykańskich, tych którzy dążą 
do wywołania nowej rzezi wojennej. Dlatego podpiszę Kartę 
Narodowego Plebiscytu Pokoju.

’ ALEKSY STASZAK — kowal 
Szczecińskich Zakładów Włókien Sztucznych.

I T uważam za swój obowiązek uczciwej Polki podpisać Kar- 
tę Narodowego Plebiscytu Pokoju Ludzie postępowi z 

całego świata są przeciwko wojnie, miliony ludzi pragną po­
koju. Nie chcę wojny, bo dużo się nacierpiałam w czasie 
okupacji. A teraz amerykańscy imperialiści znowu chcą taką 
wojnę przygotować. Ja i tysiące prostych ludzi w Polsce, w 
Związku Radzieckim, w Chinach, Anglii i Francji z całego 
serca podpiszemy kartę Plebiscytu.

STANISŁAWA GIEDYK — robotnica 
Szczecińskich Zakł. Włókien Sztucznych.

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW

Wszelkie wypowiedzi na temat Plebiscytu Poko­
ju prosimy nadsyłać pod adres: „Glos Szczeciński", 
Al. Wojska Polskiego 29.

Dziesięć tysięcy widzów przybyło 
w dniu wczorajszym na stadion 
, Kolejarza" aby oglądać drugi 
mecz o Puchar Polski w Szcze­
cinie pomiędzy zeszłorocznym 
wicemistrzem Polski chorzow­
ską Unią a miejscową dru­
żyną Koła Sportowego Zarząd Por­
tu Szczecin.

Liczna publiczność „gotowała o- 
owacyjne przyjęcie wybiegającym 
na boisko piłkarzom z literowym 
hasłem ,,Pokój zwycięży wojnę". 
Burzliwymi oklaskami przyjęto dru 
tynę yjcemlstrza Polski „Unię", 
Jak również piłkarzy Koła Sporto­
wego, którzy z pośród 7.500 drużyn 
zakwalifikowali się do najlepszej 
„szesnastki" drużyn w kraju.

Przed meczem do mikrofonu 
przemówił zasłużony mistrz sportu, 
najlepszy napastnik drużyny na­
rodowej Cieślik, który wezwał do 
wzięcia udziału w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju wszystkich sportow 
ców.

Składy drużyn: Unia: Wyrobek, 
Bartyla, Bomba, Suszczyk. Cebula, 
Jacek, Skorupa, Cieślik, Alszer, 
Tim, Przecherka.

Żarz, Portu: Rączka, Bartkowiak, 
Malinowski, Kulczyk, Oajda, Waś- 
ko, Sadurskl, ślusarczyk, Kurzy- 
noga, Bartoszewski I Grochowina.

Emocjonujące to spotkanie za­
kończyło się zwycięstwem drużyny 
chorzowskiej w stosunku 5:1 do 
przerwy 0:0.

Drużyna szczecińska na tle re­
nomowanych przeciwników, druży­
ny, w której grało pięciu reprezen 
tantów Polski wypadła bardzo dob­
rze. a niejednokrotnie nie ustępo­
wała w polu, stanowiąc równorz.ęd 
nego przeciwnika o czym świadczy

uzyskany wynik bezbramkowy do 
przerwy, jak również zdobycie pro 
wadzenia w 7 min. po przerwie 
orzez Sadursklego. Napastnicy go­
ści wykorzystali niedostateczną kon 
dycję portowców w drugiej połowie 
spotkania zapewniając sobie zwy­
cięstwo ze strzałów Cieślika — zdo 
bywcy 3 bramek oraz Alszera 1 Bar 
tyli.

PRZEBIEG GRY
Od pierwszego gwizdka drużyny 

przystępują do szybklel gry. Pierw 
sze 5 min. upływa pod znakiem 

przewagi gości. 
Atak Ich tworzy 

niebezpieczne sy­
tuacje pod bram 
ką portowców, a 
ostre strzały Oleś 
llka, PrzecherkI 

1 Alazera wspania 
le broni bram­
ka r» gospodarzy

Rączka.
W 15 min, gry Cieślik strzela 

rzut wolny podyktowany przez sę­
dziego za faul Gajdy, lecz ostry 
strzał przechodzi koło poprzecz­
ki. Następuje wyrównana gra Żarz. 
Portu nie ustępuje swemu przeciw 
nlkowl nawiązując równorzędną 
grę. Wśród dopingu 10 tys. widzów 
gra staje się szybka 1 emocjonują 
ca. pełna napięcia. Napastnicy obu 
drużyn szybko zmieniają niebez­
pieczne sytuacje podbramkowe.

WAŚKO 1 RĄCZKA 
NAJLEPSI NA BOISKU

W czasie szybkich zagrań nastę 
pują ciekawe pojedynki. Lewy po­
mocnik drużyny szczecińskiej Waś 
ko nie ustępuję w walce o piłkę 
najlepszemu reprezentantowi Pol­

ski Cieślikowi wygrywa<ąc z nim 
pojedynki , za co zbiera brawa pun 
Ilcznoścl.

Napastn1cv Unii czvsto atakują 
bramkę miejscowych, strzelają 
z każdej pozycji lecz strzały stają 
się „łupem" wspaniale broniącego 
bramkarza Rączki.

Pomimo usiłowań napastników 
obu drużyn wynik do przerwy po- 
zostaje bezbramkowy.

PORTOWCY ZDOBYWAJĄ 
PROWADZENIE

Po przerwie szczeclntanle napiera 
ją na bramkę gości. Szybki napad 
gospodarzy zdobywa pole, tworząc 
niebezpieczne momenty.

Ładne zacranle Unii nan.du por 
towców kończy się zdobyciem pro­
wadzenia ze strzału Sadursklego w 
7 min, po przerwie, który z wysta 
wv Bartoszewskiego lokuje ostrym 
st-załem piłko w siatkę

W min. później ostrym przebo­
jem, Alszer zdobywa wyrównywają 
cą amkę. Gra staje się szybka. 
Napastnicy Unii coraz częściej go­
szczą pod bramką gospodarzy. Z1- 
wodnicy Szczecina nie wytrzymują 
kondycyjnie, co wykorzystują go­
ście 1 w 22 min. Cieślik zdobywa 
prowadzenie 2:1. oraz dalsze bram 
kl przez Bartyle 1 Cieślika.

Drużyna szczecińska mimo po­
rażki zegTala bardzo dobrze bez 
słabych punktów w nolu, gdzie wy 
różnił sie bramkarz Rączka 1 Wąs­
ko. D. i>żyna Unii zagrała również 
bez słabych punktów, a zdobywca 
3 bramek Cieślik nie zachwycił.

W sumie zwycięstwo gości zbyt 
za wysokie, lecz w pełni zasłużone.

Sędztnwnł b. dobrze ob. Gryniew 
ski z Łodzi. (Kwa)

ZSRR 
mistrzem Europy 
w koszykówce 
Zakończone w ^aryżu VII mi­

strzostwa Europy w piłce koszyko­
wej drużyn męskich zakończyły 
się wielkim sukcesem ZSRR 1 
państw demokracji ludowej.

Tytuł mistrza Europy ną T. 
1951 zdobył Związek Radziecki, wi- 
cem strz — Czechosłowacja, trzecie 
miejsce zajęła Francja. czwarto 
Bułgaria.

Drużyna radziecka ukończyła 
turniej bez. porażki demonstrując 
grę na najwyższym poziomie 1 zde 
cydowaną wyższość nad pozostały­
mi 16 zespołami.

Wrzesiński
wygrywa 

międzynarodowy 
wyścig uHczny w Warszawie

Uliczny wyśc'g kolarski o nagro­
dę przechodnią ministra bezpie­
czeństwa publicznego St. Radkie­
wicza zakończył się zwycięstwem 
Wrzesińskiego przed Kaphklem 
Vesnlym, Ruzlczką, Nowoczklcm 1 
Gabrychem.

Na 6tarcle wyścigu stanęło 89 za 
wodników w tym knlirze zagranicą 
nl, uczestnicy Wyścigu Pokoju: 
Czechos’owacy, Węgrzy. Bułgarzy 1 
reprezentanci Polonii fnreusktej. 
Z czołowych polskich zawodników 
nie startowali tylko Hadaslk 1 Kia 
blńskl.

Na metę wyścigu po emocjonu­
jącej walce na finiszu wpada 
pierwszy Wrzesiński o pół koła 
orzed Kapiaklem, obaj w jednako. 
Wym czasie 2:38:53 godz. O Ok. 5 
min. Za nimi kończą wyścig Vese- 
ly, Ruzlczką. Nowoczek 1 Gabrych, 
7) Perlcz (CSR). 8) Kiss (Węgry), 
9) Królak. 10) Bartusek (Węgry).

Wyścfft dla „kartowiczów" na dy 
stansle 25 km. wygrał Danyłów 
(Stal) w czasie 43:34 min. przed 
Drążknwsklm (Gw. Szczecin) 1 Wa 
Ilszewsklm (CWKS). Startowało 
119 zawodników.

PRZEDSTAWIAMY »JEDENASTKĘ« PORTU

Gajda Rączka Bartkowiak Malinowski Kulczyk Polus Watko

Gwardia (Koszalin) 
— Stal (Ustka) 3:0
Dnia 13 bm. na stadionie miej­

skim w Koszalinie odbył się mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo woje­
wódzkiej klasy okręgu koszaliń­
skiego pomiędzy miejscową „Gwar 
dtą" i „Stalą" z Ustki. Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem gwar 
dzlstów w stosunku 3:0, do przer 
wy 0:0.

Gra w pierwszej połowie nie 
wskazywała na to, że „Stal" zej­
dzie z boiska pokonana. Była ona 
równorzędnym przeciwnikiem za­
grażającym niejednokrotnie bram­
ce koszalińskiej, ale dzięki dobrze 
grającej obronie „Gwardii", go­
ście nie zdołali strzelić bramki.

Po przerwie gra gwardzistów na 
brała bardziej zespołowego charak 
teru, a podawane piłki stały się do 
kładnlejsze. Atak „Gwardii" coraz 
częściej gości pod bramką przeciw 
nika. W szóstej minucie drugiej 
połowie gry notujemy piękne za­
granie prawej strony ataku „Gwar 
dli" w wyniku czego Boczarskl 
główką — nie do obrony zdobywa 
prowadzenie dla gospodarzy W 
16-ej minucie gry Gracz podwyż­
sza wynik do 2:0.

Na trzy min. przed końcem me 
czu Gracz mija wybiegającego 
bramkarza podaje piłkę do Flaka, 
którzy strzela do pustej bramki u- 
stalając wynik spotkania.

Zawody prowadził ob. Bogusz ze 
Szczecinka: Widzów ponad 1000 
osób.

Pozostałe wyniki 
Pucharu Polski

Gwardia (Kraków) — Włókniarz. 
(Pabianice) 8:0 (5:0), Rudowlanf 
(Chorzów) — Ogniwo (Bytomi, 
1:0 (0:0), Stal (Llplny) - Spójnia 
(Okocim) 10 (0 0). Stal (Rzeszów) 
— Włókniarz (Kraków! 1:2 (0:1), 
Włókniarz (Łódź)— Stal (Poznań) 
2:1 (1:0), Kolejarz (W-wa) — 
CWKS 2:3 (1:1, 0:0),

Sport kajakowy
Słupsku

vV 8łupsku odbyły Me ostatnio 
zawody kajakowe, w których u- 
dzlał wzięły 2-osobowe osady Unii, 
8tall 1 Gwardii (Słupsk), zwycię­
stwo odniosła ..dwójka*' Unii w 
składzie- Pawskl i Prtertln. Drugie 
miejsce zaleta osada Stalf, trzecie 
Gwardia.

Trasę wyścigu, która wynosiła 58 
km, zwycięzcy Dokonali w czasie 
3.23 godz.

— Uspokójcie się, proszę. I rozbierzcle się, — rzekła ta­
kim tonem, jakim zwykła rozmawiać z chorymi w ambu­
latorium.

Pomogła mu nawet zdjąć kurtkę.
— Książątko udzielne! Pyszałek! Mnie, mnie oskarżać...— 

krzyczał Wieńców.
Instynktem lekarza Olga wyczuła, że nie powinna mu 

w tej chwili zadawać żadnych pytań.
— Zaraz wrócę, — rzekła i wyszła z pokoju, aby pozo­

stawić Wieńcowa samego.
Gdy wróciła do pokoju, siedział w swojej ulubionej po­

zycji, z nogami założonymi jedna na drugą i obejmując rę­
koma kolano.

— Teraz opowiedzcie mi, co się stało' — powiedziała Ol­
ga tonem możliwie najswobodniejszym.

— Muszę natychmiast wyjechać, — powtórzył Wieńców, 
nie patrząc na Olgę. — On mnie obraził.

— Kto was obraził?
— Doronin. Człowiek, który się zupełnie nie orientuje 

w przemyśle rybnym. Który jesienią o mało nie potopił lu­
dzi. I wy go znacie ze sprawy z kadziami...

— Cóż on wam powiedział?
— Wpadła mu do głowy niedorzeczna myśl rozpoczęcia 

zimowych połowów. Gdy przekonałem go, że to jest niebez­
pieczne i bezsensowne, zaczął krzyczeć i obraził mnie...

Wieńców zaczął gorączkowo i zawile tłumaczyć Oldze, 
na czym polega istota zimowych połowów i dlaczego jest nle_ 
bezpieczna i nierentowna.

— Krótko mówiąc, muszę odjechać. Lecz on mnie nie 
zwolni. Nie odpracowałem przepisanego czasu. Musicie mi 
pomóc...

Zamilkł i spojrzał badawczo na Olgę, starając się od­
gadnąć, czy mu pomoże.

— Jesteście członkiem komisji lekarskiej, — rzekł, opu­
szczając wzrok, — Złożę podanie...

Olga milczała. Było jej wstyd. Starała się nie patrzeć 
na Wieńcowa. Oboje milczeli.

— Wiem, — rzekł gwałtownie Wieńców, — że nie po­
winienem się zwracać do was z taką prośbą. Lecz... nie mam 
wyjścia.

— Przecież nie jestem sama w komisji...— cicho, prawi* 
szeptem powiedziała Olga.

— Głupstwo, — zaoponował Wieńców, — jeden lekarz 
zawsze poprze drugiego... Oprócz tego... Inteligentni ludzie 
zawsze zrozumią się nawzajem.

— Posłuchajcie, Wiktorze Fiodorowiczu, — z trudem 
dobywając głos, rzekła Olga, — wybaczcie mi, ale... to jest 
niemożliwe. Zdarzało się, że z takimi prośbami zwracali sję 
do nas źli ludzie... symulanci, oszuści, rozumiecie?...

— Olgo Aleksandrowna, nie ma innego wyjścia, — 
przerwał jej wzburzony Wieńców, — nie jestem symulan­
tem. ani oszustem, wy o tym doskonale wiecie! Nie mogę 
więcej pracować z tym człowiekiem. Będzie także z więk­
szym pożytkiem dla państwa, jeśli mnie poślą do prawdzi­
wego przemysłu, nad morze Azowskie na przykład, lub Kas­
pijskie...

Olga milczała.
— Jeśli już o to idzie, — dodał Wieńców, próbując się 

uśmiechnąć, — nie będziecie mieć żadnych wyrzutów sumie­
nia, mam rzeczywiście zwiększone ciśnienie...

I nagle Olga zrozumiała, że może zupełnie spokojnie roz 
mawiać z tym człowiekiem, który stał się jej obcym. Odno­
siła się teraz do niego jak do chorego, który zgłosił się do 
niej z wątpliwymi symptomami.

— Jeśli macie zwiększone ciśnienie, — rzekła ironicz­
nie, — zgłoście się do ambulatorium. Teraz muszę/ niestety 
iść.

Wstała i podeszła do wieszaka. Przechodząc obok Wien 
cowa, zauważyła, że się skulił jak po uderzeniu.

— Wybaczcie... wymamrotał głucho za jej plecami. — My- 
ślałem, że jesteśmy przyjaciółmi.

Olga ubrała się i wyszła z pokoju. Gdy po dziesięciu mi­
nutach wróciła, Wieńcowa już nie było.

Olga zapłakała. Było to niespodzianką dla niej samej. 
Zrobiło jej się bardzo przykro. Człowiek, z którym się tak za­
przyjaźniła, okazał się takim zerem...

„Co się z nim stało? — zastanowiła się Olga, wycierając 
łzy. — Przecież on taki nie był, na pewno nie... Doronin dopro­
wadził go do takiego stanu". .

(c.d.n.)

Ślusarczyk Grochowina Bartoszewski Sadurski
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